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Sentencja dnia
> Prawdziwego gracza nigdy 

/przegrana.

Dwujęzyczność

Rada 
potwierdziła 

uchwałę Zarządu
Rada Samoizą3DTqonu wileńskie­

go, zdecydowaną większością głosów 
potwierdziła wczoraj uchwałę zarzą­
du rejonu wileńskiego wprowadzaj ą- 

rcjoniójoboczność językową - 
fĉ Ŵ wanic, obok języka litewskiego,

języka popiego.
Radni rejonu chcą, .aby sprawa 

została rozstrzygnięta na-forum Sądu 
Konstytucyjnego-leasadniaładecy- 

. ZK Rady mer rgiemu Leokadia Janu- 
szauskiene. Naczelnik powiatu wileń­
skiego, organu administracji państwo­
wej sprawującego nadzór nadrzędny 
na&rejpncm, już kilka dni temuzapo­
wiadane jeśli władze samorządowe 

. . rejonu będą upierać się ptzyswoim, 
sprawa oboczności językowej znaj- 
aziesięwsąBzie.
Tr_ Zeszłego roku, przed I
1 prezydenckich, Za-

TZ2l uchwałę uznającą
język polski za drugjjęzyk urzędo- 

-r Wykorzystano wtedy tę sprawę 
w kampanii wyborczej przeciwko 
Arturasowi PaulauskasoWr, który 
przegrał w II turze z Valdasem Adam- 
kusem. Zarzucano Paulauskasowi, że 
to on swoimi wypowiedziami na’te­
mat dwujęzyczności w.rejonach, któ- 
re zwarcie zamieszkują mniejszości, 
sprowokował uchwałę Zarządu rejo­
nu wileńskiego.

(Dokończenie na str. 2)

W k l i m a c i e  w i l e ń s k i e j  s w o j s k o ś c i
Rendez-vous z twórczością Czesława Miłosza

Odbyło się ono w Pałacu Pracow­
ników Sztuki Litwy w Wilnie. Co 
prawdabezudziału autora „Miasta bez- 
imienia” (dotychczas pamiętamy nie 
tak dawne spotkanie z poetą w Insty­
tucie Polskim w Wilifie), ale tak samo 
miłe, Wzruszające, nastrojowo filozo- " 
ficzne jak poezja Noblisty 1 tym ra- 
zem obfitujące w przyjemne niespo­
dzianki.”

Jednąz nich był udział w tymwie- 
czorze literackim, poświęconym Cze­
sławowi Miłoszowi, prezydenta-elekta 
Valdasa Adamkusa. Jest w tym pewna 
symbolika - obaj przecież znaczną 
część swego życia związali z konty­
nentem amerykańskim. Teraz po latach 
tutaj, w byłym ratuszu w Wilnie, na 
Litwie, skąd pochodzą, stali się uczest­
nikami litewsko-polskiego dialDgu kul­
turowego i literackiego, prowadzone­
go min. w języku litewskim i polskim. 
Było to wymowne odzwierciedlenie 
twórczego ducha Czesława Miłosza, 
który podobnie jak Adam Mickiewicz 
w XIX stuleciu, pisze po polsku o Li- 
twie, oraz znaczenia twórczości obu 
dla litewskiej literatury.

„Bez Mickiewicza nie byłoby 
Miłosza” |  powiedział literaturoznaw­
ca Algis Kaleda, kierownik Katedry 
Filologii Polskiej Uniwersytetu Wileń­
skiego w swoim ciekawym wystąpie­
niu, nasyconym wątkami o Miłoszu 
jako polskim, litewskim, naszym
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wspólnym poecie, obywatelu Oj--| 
czyzn z jego sakramentalnym „Nigdy 
od Ciebie miasto...”, którego twórczość 
i postać są piękną okazją do dialogu o 
Uniwersytecie Wileńskim, gdzie stu­
diował, o zbliżającej się200. rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza.

Przed wojną Czesław Miłosz w 
jednej ze swoich publikacji na łamach 
pisma, Antena” stwierdził, że „każde 
pokolenie ma swego Mickiewicza”.

Parafrazując tę sentencję - w oparciu o 
również interesujące wystąpienia na 
wieczorze Sauliusa Żukasa, dyrektora 
wydawnictwa „Baltos lankos”; Hali­
ny Turkiewicz, kierownika Katedry 
Filologii Polskiej Wileńskiego Uniwer­
sytetu Pedagogicznego; Justinasa Mar- 
cinkevicziusa i Korne lijusa Platelisa, 
poetów i tłumaczy, spośród których 
wszyscy w większym lub mniejszym 
stopniu przyczynili się do populary­
zowania twórczości bohatera tej wie­
czornicy - można powiedzieć, że każ­
de pokolenie ma też swego Miłosza.

W klimacie wileńskiej swojskości 
duchowej minęło to rendez-vous, któ­
re swoimi występami uświetnili: ak­
tor Rimantas Bagdzeviczius (zapre­
zentował wiersze Czesława Miłosza), 
solistka Regina Maciute i chór „Aidi- 
ja” (kierownik Romualdąs Grażinis) 
z wzruszającym, raz majestatycznie, 
raz ciepło, serdecznie brzmiącym, 
wykonaniem fragmentu oratorium 
Onutc Narbutaite „Centones meae 
urbi” - „Powrót pocty” oraz o zabar­
wieniu filozoficznym „Miasta bez 
imienia”.

-Cieszy, że wieczór, któremu pa­

tronował prezydent-elekt Valdas 
Adamkus, natomiast sponsorem był In­
stytut Polski (dyrektor Ryszard Badoń, 
radca Ambasady RP w RL) w Wilnie, 
przebiegł pod znakiem dwóch Panów 
naszej kultury i literatury: M. + M. — 
Mickiewicza ! Miłosza. I na miejscu była 
riposta Justinasa Marcinkevicziusa, prze­
wodniczącego Państwowej Komisji Ob­
chodów 200. rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza, wyłonionej przez Sejm 
RL, że rząd obciął budżet obchodów ju­
bileuszu Mickiewiczowskiego, a mini­
ster zdrowia bierze takie kwoty, za któ­
re można byłoby wydać „Pana Tade­
usza” lub „Dziady”. Wywołało to żywą 
reakcję sali wypełnionej po brzegi przez 
miłośników twórczości Czesława Miło­
sza. Wieczór udanie i zgrabnie prowa­
dziła Jolanta Zabarskaite z wydawnic­
twa „Baltos lankos”.

Jetzy SUR WIŁO 
NA ZDJĘCIACH: w prezydium 

zasiedli wszyscy występujący pod­
czas spotkania; tak prezydent-elekt 
Valdas Adamkus zareagował na ri­
postę Justinasa Marcinkevicziusa.

Fot. Marian Paluszkiewicz

DZIENNIK NIEZALEŻNY 

nr II (13298) Sobota, 17 stycznia 1998 r.
7wvkłe ludzkie losy
Z wizytą u seniora rodu Aszkiełowiczów

Wiktor Aszkiełowicz, jeden z ostatnich cymbalistów na Wileńsz­
czyźnie. Fot Marian Paluszkiewicz

Do Broskowszczyzny wiezie 
nas Regina Janczauskiene. Ta sama 
Renia Aszkiełowicz, nad podziw 
zgrabna blondynka, ongiś czołowa 
tancerka „Wilii”. Prowadzi samochód 
z równym temperamentem, z jakim 
przed laty tańczyła na scenie. Mówi, 
że lubi autostradę Idajpedzką, bo tam 
można pozwolić sobie na maksimum 
dozwolonej szybkości. Tym razem 
przestrzega 90-tki. Regina jest młod­
szą siostrą słynnej litewskiej prima­
baleriny Leokadii Aszkiełowiczów-
ny-Razmiene.

Jedziemy do ich ojca - Wiktora 
Aszkiełowicza.?Z doskonałej szosy 
skręcamy na leśną drogę. Gdybym 
potrafiła, pisałabym dużo. o tym le- 
sie. Równe sosny i absolutnie zielo­
ne poszycie leśne. Wyobrazić trud­
no, że mamy dopiero połowę stycz­
nia. Myślę, że pachnie tu żywicą 
okrągły roleZresztą mało kogo teraz 
obchodzą opisy przyrody i je j ob­
serwacja. Reginę - owszem. Z za­
chwytem mówi o tutejszym powie­
trzu, o tym, że kosz malin uzbierać 
można momentalnie, że poziomki i

czernice są tuż przy domu, że ojciec 
zeszłego roku nazbierał sporo boro­
wików i je  ususzył. Przez Bro- 
skowszczyznę płynie rzeczka, chcia­
łoby się staw zrobić, ale nie można, 
bo tereny należą do kieńskiego re­
zerwatu przyrody. Regina mówi, że 
kiedykolwiek na stałe z rodziną prze­
niesie się na wieś. Tymczasem z 
dziadkiem mieszka jej córka Reda z 
mężem Libańczykiem, który przy­
jechał na Litwę na studia. Uczy się i 
pracuje. Mają synka, zdaniem mło­
dej babci, jest on najpiękniejszym i 
najmądrzejszym dzieckiem.

W domu czeka na nas pan Wik­
tor. Na nasz przyjazd w kominku 
bucha ogień, w izbie pachnie żywi­
cą. Gospodarz w styczniu tego roku 
skończył 86 lat Mam napisać o nim 
jako o cymbaliście, jednym z ostat­
nich na Wileńszcżyźnię i parafrazu­
jąc Poetę: Było cymbalistów wielu, / 
Ale żaden z nich nie śmiał zagrać 
przy:.. Wiktorze...

Rozmawiamy o rodzinie, dzie­
ciach, żonie Zofri, która przed czte­
rema laty cichutko zmarła w tym po­

koju, praktycznie nie przerywając 
pracy. Mówi pan Wiktor o pszcze­
larstwie, muzyce, dawnych czasach.

Jak pomieścić wszystko w jednej 
ludzkiej pamięci...

(Dokończenie na str. 6)
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M  W  W a s zy n g to n ie  p o d p is a n o  
kartę U S A  i p a ń s tw  b a łtyck ich
W piątek w Waszyngtonie, w 

Białym Domu prezydenci Stanów 
Zjednoczonych, Litwy, Łotwy i Es­
tonii - Bill Clinton, Ałgirdas Brazau- 
skas, Guntis Ulmanis i Lennart Meri 
podpisali Kartę Partnerstwa USA i 
państw bałuckich.

Karta jest dokumentem politycz­
nym, w którym USA i państwa ba- 
hyckie są określane jako partperzy.

Dokument określa ogólne warto­
ści USA i państw bałtyckimi, ogólny 
pogląd na integralną Europę i kwe­
stie jej bezpieczeństwa, ustala zasa­
dy stosunków międzypaństwowych.

Tefcst Karty uznaje prawo wybo­
ru sposobów zapewnienia własnego 
bezpieczeństwa, podkreśla poparcie 
członkostwa w Światowej Oiganiza- 
cji Handlu, wyraża zainteresowanie 
USA niepodległością, suwerenno­
ścią, integralnością terytorialną i 
bezpieczeństwem państw bałtyckich.

W zasadach partnerstwa są od­
syłacze do dokumentów międzyna­
rodowych, na których się opiera 
współpraca wzajemna, w tym rów­
nież dokumenty szczytu OBWE w 
Lizbonie, gdzie sformułowano zasa­
dę, że każdy kraj może wybrać środ­

ki zapewnienia własnego bezpieczeń­
stwa łącznie z tworzeniem sojuszy 
wojskowych.

Integrację państw bałtyckich z eu­
ropejskimi oraz transatlantyckimi insty­
tucjami politycznymi, gospodarczymi, 
bezpieczeństwa i obrony ustalenia Kar­
ty uznają za wspólny cel partnerów.

O propozycji podpisania Karty po raz 
pierwszy wspomniano w ogłoszonym 
jesienią 1996 roku planie działań bałtyc­
kich USA (Baltic Action Plan - BAP).

Na początku ubiegłego roku Litwa, 
jak i inne kraje bałtyckie, sformułowa­
ła swoje zasadnicze propozycje, doty­
czące przygotowywanego dokumentu. 
Pierwszy przygotowany przez USA 
projekt Karty Partnerstwa wręczony 
został dyplomatom państw bałtyckich 
pod koniec czerwca ub. roku, gdy se­
kretarz stanu USA Madeleine Albright 
szykowała się do wizyty w Wilnie.

Tekst dokumentu dyplomaci czte­
rech państw intensywnie uzgadniali 
przez kilka miesięcy. Początkowo pań­
stwa bałtyckie opowiadały się za tym, 
aby USA z każdym krajem podpisały 
po osobnej Karcie Partnerstwa, później 
jednak zgodziły się ze stanowiskiem 
Waszyngtonu co do czterostronnego

dokumentu, przyznając, że „ważna 
jest nie forma Karty, lecz treść”.

Ostatecznie dokument uzgodnio­
ny został na początku grudnia, a 5 
grudnia przywódcy Litwy, Łotwy i 
Estonii otrzymałf zaproszenie prezy­
denta USA B. Clintona do złożenia 
w połowie stycznia wizyty w Wa­
szyngtonie i podpisania Karty Part­
nerstwa.

Następnie na cześć przywódców 
trzech państw bałtyckich w domu go­
ścinnym Białego Domu „Biiaiir Ho- 
use” wiceprezydent USA A- Gore 
wydał przyjęcie.

Jeszcze przed przybyciem na spo­
tkanie z prezydentem USA, przywód­
cy Litwy, Łotwy i Estonii mieli wspól­
ny obiad z sekretarzem stanu M. Al­
bright. A w piątek rano (według cza­
su wschodniego wybrzeża Ameryki) 
prezydenci państw bałtyckich odwie­
dzili Departament Sprawiedliwości. 
Odbyło się tu spotkanie z prokurato­
rem generalnym Janet Reno oraz dy­
rektorem Federalnego Biura Śledcze­
go (FBI) Louisem J. Freehem.

W sobotę przywódca Litwy kon­
tynuować będzie wizytę roboczą w 
USA. (ITAR-TASS-ELTA)

N a s t ę p c o m  b ę d z i e  ł a t w i e j

J. Galdikas potwierdził, że nie będzie 
uczestniczył w odnowionym rządzie

Minister zdrowia Juozas Galdi­
kas potwierdził, że nie weźmie 
udziału w działalności odnowione­
go rządu, ale zapowiedział, że przy­
czyny poda po ogłoszeniu konklu­
zji Kontroli Państwowej.

„Trudno być ministrem, gdy je­
steś niesłusznie oskarżany”, powie­
dział J. Galdikas na piątkowej kon­
ferencji prasowej.

Minister obiecał, że przygotuje 
„coś więcej niż przemówienie*', w 
którym poinformuje, kto dopomó­
gł reformie zdrowia i kto jej prze­
szkodził, a także o powodach swo­
jej decyzji.

„Nie sądzę, abym musiał się 
wycofać z powodu tych 22 tys. li­
tów*’, powiedział J. Galdikas. Jego 
zdaniem, przyczyn jest wiele.

22 tys. litów za przygotowanie 
projektów ustaw J. Galdikas spła­
cił w ubiegłym roku. Minister jest 
jednocześnie posłem na Sejm.

Skandal w ministerstwie z powo­
du dodatkowych wynagrodzeń obja­
śnił on niezgodnością ustaw. „W pań­
stwie praworządnym za pracę się pła­
ci”, powiedział minister.

Zaznaczył on, że wnioski komisji 
rządowej są wyraźne, ale w żadnych 
ustawach nie określa się, co to jest ety­
ka służbowa.

„Nie należę do kategorii ludzi, wy­
jaśniających sprawy w sądzie”, powie­
dział J. Galdikas w związku z możli­
wością zaskarżenia przed sądem 
wniosków komisji rządowej.

Przewodniczący komisji Kęstutis 
Czilinskas powiedział, że w tym przy­
padku J. Galdikas z pewnością wygra­
łby sprawę.

J. Galdikas stwierdził, że nie uwa­
ża, iż razem z ministrem rolnictwa i 
leśnictwa Vytautasem Knaszysem zo­
stał „kozłem ofiarnym” partii.

Minister nie odpowiedział na py­
tanie, czy rezygnację zaproponowała

partia, czy też sam podjął taką decy­
zję. „Ta decyzja zapadła po naradzie 
ż premierem i kierownictwem”, po­
wiedział.

O następcy, zdaniem ministra, 
„nie czas i nie miejsce” mówić. Za­
znaczył, że od osób oficjalnych nie 
słyszał nazwisk kandydatów.

Prasa wspomina nazwiska propo­
nowanych przez centrystów posła na 
Sejm Mindaugasa Koncziusa i byłego 
wiceministra Leonasa Kaczinskasa, 
kandydaturę chadeków - obecnego wi­
ceministra Vytautasa Kriauzy, socjal­
demokraty Juozasa Olekasa oraz kon­
serwatysty Raimundasa Alekny.

Zdaniem J. Galdikasa, nowemu 
rządowi i nowemu ministrowi być 
może będzie lżej.

„Wielu jest niezadowolonych ze 
zmienionych porządków, ale gdy po 
dwóch latach odczują ich zalety, to 
będąsię cieszyli’Ypowiedział minister.

(BNS)

I. Degutiene twierdzi, że nie wzięła 
pieniędzy za przygotowanie ustaw

Minister opieki społecznej i pra­
cy Irena Degutiene twierdzi, że zo­
stała niesłusznie oskarżona o wzię­
cie 6 tys. litów za przygotowanie 
ustawy.

Na wczorajszej konferencji pra­
sowej w Sejmie zaznaczyła ona, że 
kierowała grupą roboczą, pracującą 
nad projektem ustawy o wstępnej

opiece zdrowotnej, ale pieniędzy za tę 
działalność nie wzięła. Minister powie­
działa, że pisemnie oświadczyła, iż ich 
nie weźmie.

I. Degutiene powiedziała, że nie 
wie, jak takie mylne wiadomości trafi­
ły do prasy.

„Nie moglibyśmy ani ja, ani inni, 
niesłusznie oskarżeni, powiedzieć, że

jest to robota ministra zdrowia Juoza­
sa Galdikasa. Minister nigdy nie pra­
cuje sam” - powiedziała ona.

I. Degutiene wyraziła ubolewanie 
z powodu tego, że niektórzy ludzie 
pracują w sposób nieodpowiedzialny, 
wręczają ministrowi dokumenty, któ­
re są jednostronne lub nie doprowa­
dzone do końca. (ELTA)

N ie u d a n a  h is t o r ia A . P ilvelis za m ie rza  
u b ie g a ć  się  o u rzą d  p re zy d e n ta  
p o d c z a s  n a s tę p n y c h  w y b o ró w
Lider nieliczną Partii Reform Al- 

girdas Pi 1 velis oświadczył, że również 
podczas następnych wyborów prezy­
denckich będzie dążył do stanowiska 
przywódcy państwa, aczkolwiek pod­
czas niedawnych wyborów nie został 
nawet zarejestrowany jako kandydat, 
informuje ELTA.

W piątek w Wileńskim Sądzie 
Okręgowym A. PiWelis przegrał jesz­
cze jedną sprawę z Główną Komisją 
Wyborczą (GKW). Przewodniczący 
Partii Reform zażądał zwrócenia mu 
podania w sprawie zarejestrowania 
jako kandydata na prezydenta oraz 
wszystkich zebranych podpisów oby­
wateli.

Sąd nie zaspokoił jednak powódz­
twa A. PiWelisa. „Te dokumenty są

częścią historii narodu, aczkolwiek histo­
ria A. Pilvelisa jest, delikatnie mówiąc, 
niezbyt udana. Dlatego też wszystkie ze­
brane za niego podpisy oraz jego poda­
nie pozostaną w archiwum GKW” - po­
wiedział agencji ELTA przewodniczący 
komisji Zenonas Vaigauskas.

I chociaż A. PiWelis jest niezado­
wolony z takiej decyzji sądu, nie zamie­
rza on apelować do wyższych instancji 
sądowych i zaskarżać werdyktu sądu 
okręgowego.

Jednocześnie lider Partii Reform 
nie rezygnuje z zamiaru wystawienia 
swej kandydatury podczas następnych 
wyborów prezydenckich. „Jestem czło­
wiekiem stanowczym i do końca będę 
zmierzał do celu” - powiedział agencji 
ELTA A. PiWelis.

A. PiWelis ubiegał się o mandat 
poselski podczas wyborów do par­
lamentu w roku 1996, ale w Nowo- 
miejskim Okręgu Wyborczym nr 1 
uzyskał najmniej głosów spośród 
wszystkich kandydatów - zaledwie 
137.

Kierowana przez A. PiWelisa Par­
tia Reform w Ministerstwie Sprawie­
dliwości zarejestrowana została 24 
czerwca 1996 roku, dotychczas jednak 
nie była dostrzeżona jakaś aktywniej­
sza działalność tej organizacji politycz­
nej, z wyjątkiem dążenia jej lidera do 
mandatu poselskiego oraz stanowiska 
prezydenta. Nie jest też jasne, ilu człon­
ków liczy Partia Reform, aczkolwiek 
A. PiWelis twierdzi, że jest ich około 
tysiąca. (ELTA)

K 0 M K U R S  
MOeFA F€ em C H &

Zamieszczamy kolejną fotografię konkursową. Na zdjęciu Katarzy­
na PÓŹNI AK. - W nocy nasza córeczka często się budzi, ale w ciągu dnia 
rekompensuje to całej rodzinie ujmującym uśmiechem - pisze jej mama.

Przypominamy, że zdjęcia można przysyłać do 25 maja br. Adres 
redakcji:”Kurier Wileński”, Laisves al. 60, Vilnius 2056.

Czekamy na zdjęcia.

USA i kraje bałtyckie 
zawarły umowy o zapobieganiu 
podwójnemu opodatkowaniu
W czwartek w Waszyngtonie za­

warte zostały umowy USA i trzech 
krajów bałtycincirw sprawie zapo­
biegania podwójnemu opodatkowa-1 
niu.

Podczas ceremonii w Minister­
stwie Finansów USA dokumenty pod-

pisaliprezydent Estonii LennartMeri, 
minister spraw zagranicznych ŁotwyJ 
Valdis Birkavas i minister spraw za­
granicznych Litwy Ałgirdas Saudar- 
gas. W imieniu USA podpinał je mi­
nister finansów Robert Rubin.

(ITĄR-TASS-ELTA)

Valdas Adam kuś w  niedzielę 
odlatuje do U S A

Prezydent-ele^t yaldas Adamkus 
w niedzielę rano Odlatuje do USA, 
^dźie spędzi"10dhi.

Jego żona Alma do Ameryki od­
leciała 8 stycznia. Podczas kampanii 
wyborczej również udawała się do 
Chicago, gdzie pielęgnowała chorą 
matkę.

Jak poinformował rzecznik praso­

wy V. Adamkusa, nowy prezydent w 
USA będziezałatwiałsprawy^ywat- 
ne. Na przedmieściu Chicago 
kusowie mają dom.

Na Litwę V. Adamkus powróci 
razem z żoną, PodczSEśremcmtu rezy- 
dencji prezydenta w Tumiszkach, Yal­
das i Alma Adamkusowie zamieszka­
ją w tymczasowych apartamentach. -

Posłowie na wakacjach
W czwartek zakończyła się 

przedłużona jesienna sesja Sejmu
Pierwszy zastępca przewodniczą­

cego Sejmu Andrius Kubilius poin­
formował, że za miesiąc, 16 lutego, 
parlamentarzyści zamierzają zebrać 
się na nadzwyczajną sesję. 19 lutego 
kończący swą kadencję prezydent Li­

twy Ałgirdas Brazauskas wygłosi w 
Sejmie tradycyjne doroczne przemó­
wienie.

. Zgodnie z Konstytucją Litwy ko­
lejna wiosenna sesja rozpoczyna się 10 
marca i kończy 30 czerwca. (ELTA)

R a d a  p o tw ie rd z iła  
u c h w a łę  Z a r z ą d u
(Dokończenie ze str. 1)
Większość komentatorów uważa, 

że uchwała mogła przyczynić się do 
przegrania Paulauskasa.

- To prawda, że uchwała została 
wykorzystana w kampanii wyborczej. 
Jednak jeśli można mówić, że któryś z 
kandydatów ją  sprowokował, mógł to 
zrobić tylko Adamkus. W wywiadzie W  
dla „Naszej Gazety”, zdecydowanie 
opowiedział się za językami lokalnymi 
- powiedział Jan Sienkiewicz, lider 
Akcji Wyborczej Polaków na Litwie.

Jednocześnie w czwartek rządzący 
na Litwie konserwatyści zgłosili w Sej­
mie poprawki do ustawy o mniejszo­
ściach narodowych. - Poprawki mają na 
celu zlikwidowanie różnych interpreta­
cji ustawy o mniejszościach narodo­
wych. Poprawki ustalają, gdzie i w ja­
kich okolicznościach możnaużywaćję­
zyka polskiego czy języków innych 
mniejszości mieszkających na Litwie - 
twierdzi Żibartas Jackunas, przewodni­
czący sejmowego Komitetu Oświaty, 
Nauki i Kultury, autor poprawek. Jac­
kunas wyjaśnił, że język polski będzie 
mógł być używany w kontaktach przed­
stawicieli władz |  osobami polskiej na­
rodowości. Jednak, jak podkreślił, 
urzędnik nie jest zobowiązany do zna­

jomości języka polskiego. Jackunas 
stwierdził także, że polskie napisy, obok 
litewskich, będą mogły być używane 
wyłącznie w organizacjach społecznych 
mniejszości narodowych.

- Szkoła jest instytucją państwową. 
Trzeba więc będzie zdjąć dwu- czytrój- 
języczne napisy z nazwami szkół - po­
wiedział Jackunas, który dodał, że 
wszystkie poprawki są zgodne z akta­
mi międzynarodowymi.

- Oczywiście, jeżeli będziemy od­
czytywać akty prawne dosłownie, jak 
są spisane, to zapewne okaże się, że 
wszystko jest w porządku. Jednak ist­
nieje jeszcze tzw. duch tych aktów. 
Uważamy, że poprawki są niezgodne z 
duchem tych aktów międzynarodo­
wych, które mówią o prawach mniej­
szości narodowych - stwierdził Jan 
Sienkiewicz. Uważa on, że przyjęcie 
poprawek będzie ograniczeniem praw 
mniejszości polskiej na Litwie. Lider 
AWPL chce także zaproponować, aby 
Sejm powrócił do dyskusji nad odrzu­
conym w poprzedniej kadencji, projek­
tem nowelizacji ustawy o mniejszo­
ściach narodowych.

- Tamten projekt był całkiem do 
rzeczy - stwierdził Sienkiewicz.

Jacek i  KOMAR



Zadzwonili do nas
Mówi siępowszechnie, że od pierwszego lutego 

zdrożeją rozmowy telefoniczne. Wygląda na to, że dla 
wszystkich bez wyjątku. Bo nigdzie nie spotykałam 
żadnych zapewnień ani ze strony sfer rządowych, ani 
innych instytucji, że, dajmy na to, zostanie uwzględ­
niona sytuacja inwalidów lub starszych, chorych eme­
rytów. Mówi się o rozmowach w ramach opłaty abo- 
nentowej jednej godziny w miesiącu. Reszta będzie 
opłacana...jeszcze nie wiadomo ile. Co to znaczy go­
dzina miesięcznie? Oznacza to dwie minuty dziennie. 
A przecież dla inwalidów telefon jest jedynym środ­
kiem obcowania. My nie mamy możności wyruszenia 
do miasta, czy innego wyjścia w świat, na co mogą 
sobie pozwolić inwalidzi, mieszkający za granicą. Oni 
mają do dyspozycji specjalnie dostosowane środki 
komunikacji publicznej, auta, inne możliwości. My 
zaś zdani jesteśmy na łaskę telefonu. Żeby załatwić 
elementarną rzecz, wezwać lekarza do domu, trzeba 
co najmniej 5 minut. Wezwanie pogotowia też zajmuje 

najlepszym wypadku 3 minuty. Jako przewodni­
cząca Polskiego Towarzystwa Inwalidów zwracałam 
się do „Telekomasu”, który odesłał mnie do Minister­
stwa Łączności i Informatyki. Tam rozkładają ręce, na 
razie, bo też nie wiedzą, jak mają postąpić. DzWonię 
do redakcji, w nadziei, że ktoś z naszych posłów czy 
radnych zechce zainteresować się tym tematem i po­
móc niepełnosprawnym w rozstrzygnięciu tak waż­
nej dla ńas sprawy.

Irena Palewicz 
Kiedyś, wiele lat temu, w Wilnie była linia trolej­

busowa nr 1? Nie ma jej teraz. Trasy trolejbusowe 
zaczynająsię od drugiej linii - Dworzec-Antokol. Być

może, pierwsza linia czeka na otwarcie.Toteż mam propozy­
cję. Niech to będzie tradycyjna, łącząca dworzec ze Zwie­
rzyńcem i dalej. A dalej byłoby nie do Justyniszek, jak kursu­
je siódemka, ale do Poszyłajć. Teraz wielu mieszkańców tej 
nowej dzielnicy dojeżdża do centrum miasta i z powrotem z 
przesiadkami. Wydaje się nam, że nie byłoby to związane z 
większymi kosztami, gdyż można na tę trasę skierować część 
trolejbusów siódemki i część szesnastki. Zresztą, zajezdnia 
trolejbusowa zapewne znalazłaby dobre rozwiązanie, gdyby 
taka decyzja została podjęta na szczeblu władz miasta. O tym, 
że taka linia jest potrzebna, nie mam wątpliwości, a przesiadki 
są zawsze męczące.

Anna Łukaszewicz 
Minęły wybory, z którymi wielu z nas łączyło nadzieję na 

lepsze życie. Niech nie od razu, to każdy rozumie. Ale tuż po 
wy}x>rach rozpoczęto straszenie mieszkańców podwyżkami 
cen. Za rozmowy telefoniczne, za wodę gorącą jak też zimną. 
W wywiadzie dla Radia Znad Wilii słuchałem wypowiedzi na 
ten temat mera Wilna Rolandasa Paksasa, któremu wyraźnie 
było przykro komentować decyzję instytucji energetycznych, 
zapewniał, że jeśli to nastąpi, to nie tak szybko. Widzimy 
dobrze, że mer jest człowiekiem rzeczowym i rozumiejącym 
potrzeby wilnian, ale przecież, co on będzie mógł zrobić, jeśli 
zażądają tego „ogrzewnicy”. Ich obliczenia mogą być niepod­
ważalne. Tym bardziej, że najczęściej operują „nieodpartym” 
argumentem - u nas i tak taniej niż na świecie. Taki argument 
też jest powielany w sprawie zaplanowanego wprowadzenia 
ryczałtu na rozmowy telefoniczne. Jak przemówić do naszych 
mężów stanu, by się nie ośmieszali takim porównaniem, bo 
przecież nasze zarobki, a przede wszystkim emerytury, w 
skali światowej budzą co najmniej zdziwienie, żeby nie po­
wiedzieć więcej i ostrzej.

Wacław Dubiński 
Rozmawiała 

Krystyna ADAMOWICZ

Rok Vjarvsa będzie trudny

„Nie zauważyłem żadnych 
zmian w społeczeństwie”
Rok bieżący zapowiada zmiany. Przynajmniej tak twierdzą astrolodzy. Czy 

będątó zmiany na lepsze, czy odwrotnie - zależy chyba nie tylko od położenia 
gwiazd na niebie, ale przede wszystkim od ludzi. Gdzie jak gdzie, ale w dziedzi­
nie przestępczości i walki ż nią wszelkie zmiany zauważalne są od razu. W roku 
ubiegłym polegały one przeważnie na...ciągłym zwiększaniu się liczby prze­
stępstw. Nowy-Rok.dopiero się zaczął, ale nadkomisarz policji rej. wileńskiego 
Mieczysław Popławski uważa, że dla jego pracowników będzie tó rok trudny... 

„KW.”: Nastawiony jest Pan dosyć pesymistycznie. Dlaczego?
M. Popławski: Święta Bożego Narodzenia i Nowego Roku wyjawiły w 

i szczególny sposób wszystkie charakterystyczne negatywne cechy naszego spo­
łeczeństwa (zresztą;obserwowaliśmy to samo i w latach ubiegłych): pijaństwo, 
cfauJiganizm, kradzieże itp. Nic się nie zmieniło i w pierwszych dniach nowego 
roku. Chociaż miałem cichą nadzieję, że może jednak... Święta powinny właści­
wie zmusić nas do zastanowienia się nad swoim życiem, postępowaniem. Że­
gnając stary rok człowiek powinien „oczyścić się”: kogoś przerosić, komuś 
wybaczyć krzywdę, pomyśleć, jak ma dalej żyć. Nic z tego. Zauważyłem, że 
podczas minionych świąt ludzie starali się jak najwięcej wypić i żeby było jak 
najwięcej wybuchów. Od pierwszego dnia 1998 r. - bójki, kradzieże itd. Zamiast 
rozmyślań - ogromna eksplozja brudu, które się skupiło w ludziach. To jest 
poważny sygnał dla instytucji państwowych i nie tylko dla policji...Zresztą, nie 
jest to chyba czymś niezwykłym; Ludzie są niezadowoleni. Społeczeństwo nie 
może być zadowolone z tego, czego nic ma. A czego nie ma - to chyba każdy z 
nas wie...

Z drugiej strony, odczuwało się wpływ wyborów prezydenckich. To poli­
tyczne wydarzenie zaważyło na aktywności ludzi. Zwiększył się ruch, nawet 
powstała swoista migracja lokalna (oczywiście, podczas świąt również). Ludzie 
miejidużo wolnych dni. A policja z  tego powodu jeszcze więcej pracy. Bo taki 
to jestjuż^^awód, że im większe święto lub jakieś ważne wydarzenie - tym 
więcej mamy pracy. Myślą, że w czasie obu tur wyborów nasz komisariat 
doskonale dał sobie radę. Naturalnie, że wymagało to zaangażowania wielu na­
szych pracowników, ale za to w rej wileńskim nie-zanotowaliśmy podczas 
głosowania żadnych ekscesów.

Wiele „zaproszeń” dó wprowadzania porządku mieliśmy 31 grudnia. Sami 
„powitaliśmy Nowy Rók 30 grudnia, bo przecież następnego dnia trzeba było 
dużo pracować. Często się zapomina, że policjanci - to tacy sami ludzie, jak inni, 
że też mają prawo do wypoczynku. 4

Chcęjeszcze wrócić do tego, ćo mnie martwi i o czym mówiłem na początku. 
Stare powiedzonko głosi: jak powitasz Nowy Rok, tak go,przeżyjesz. To jest 
bardzo głęboko przemyślana mądrość życiowa! I oto, zamiast zacząć rok „na 
czysto’ ludzie;- niestety, „relaksują” się w wymieniony powyżej sposób. Ale 
czyżby święto uprawnia do przestępczego postępowania?!

„KW.”: Na nowego prezydenta pokładane są wielkie nadzieje. Czego 
■ oczekuje od niego policja?
| M. Popławski: Oczekiwania są ogromne.  ̂Zresztą, kończący kadencję A. 
Brazauskas był dobrym, mądrym prezydentem. Jak wiadomo, zespół naszego 
komisariatu miał w ubiegłym roku zaszczyt z nim się spotkać. Byliśmy bardzo 
■zadowoleni z tego spotkania. Ale wracając do oczekiwań, uważam, że jeśli spo­
łeczeństwo w tym rokudoczeka się czegoś dobrego, to i policji będzie lepiej. 
Chciałbym też, by w roku Tygrysa skończyły się „wojny” domowe, czyli ro­
dzinne, których przyczyną są różnego rodzaju problemy. By każdy człowiek 
poczuł swą wartość. Wtedy będzie lepiej wszystkim, w tym i nam, pracowni­
kom policjL.Na razie zaś nie mogę opędzić się od smutnych myśli: na Nowy 
Rok mieliśmy w ie le  wypadków samobójstw, śmierci gwałtownej...

„KW.”: Chociaż kończymy rozmowę na pesymistycznej nucie, miejmy 
I jednak nadzieję, że Tygrys przyniesie zmiany na lepsze. Swoją drogą, 
I warto też życzyć, by ludzie nie czekali, aż je ktoś przyniesie, a sami zaczę- 
I ^ ich dokonywać. Dziękuję za rozmowę.

Irena LITWIN

Kogo na to stać?
„Program mieszkaniowy” 

pomoże wielu mieszkańcom 
Litwy w nabycia domów 

mieszkalnych
Przewodnicząca sejmowego Ko­

mitetu ;do Spraw Socjalnych i Pracy 
Birute Visokavicziene twierdzi, że 
przygotowywany przez ten komitet 
„program mieszkaniowy” dopomoże 
wielu mieszkańcom Litwy w nabyc/u 
mieszkania na dogodnych warunkach.

Zgodnie z programem tego komi­
tetu mieszkania będą mogły nabyć 
wspierane socjalnie osoby, o ile za­
pewnią wpłacenie wstępnego wkładu 
w wysokości 10 proc. kosztorysu.

Po złożeniu gwarancji Litewski 
Bank Oszczędności udzieli pożyczki 
na 12 lat.

W przypadku nabywania zbudo­
wanego mieszkania bądź domu takie 
pożyczki; udzielane będą na 10 lat

Kierowniczka sejmowego Komi­
tetu Spraw Socjalnych i Pracy ubole­
wała, że w konkursie „programu 
mieszkaniowego” zechciał uczestni­
czyć tylko Litewski Bank Oszczęd­
ności. ' '

Ten bank „programowi mieszka­
niowemu” już obiecał 15 min litów 
pożyczki.'

Birute Visokavicziene przyznała, 
że suma pożyczki i termin jej zwrotu 
nie są duże.

Z tego „programu mieszkaniowe­
go” przedę^wszystkim będą mogły 
skorzystać osoby wspierane socjal­
nie: młode rodziny, rodziny posiada­
jące bardzo małe mieszkania, osoby 
opiekujące się sierotami i in.

____________(ELTA)

Najserdeczniejsze życzenia zdrowia 
i wszelkiej pomyślności 

z okazji urodzin Prezesowi Fundacji „Wileńszczyzna”

Panu
Ryszardowi Litwinowiczowi

składa zespół Redakcji „Kuriera Wileńskiego”.

Z okazji dnia urodzin 
Szanownego Prezesa FROKS 

„Wileńszczyzna”
Ryszarda

Litwinowicza
wszelkiej pomyślności, wytrwałości oraz 

sil do dalszej pracy społecznej
życzą nauczyciele i uczniowie szkoły podsta- 

 wowej w Rakańcach.

PODZIĘKOWANIE
Wileńska Szkoła Początkowa „Kregżdute” z polskim jęz. 
nauczania, znajdująca się w cichym zakątku miasta Wilna 

przy ul. Użusienio, potrzebowała niezbędnego sprzętu szkol­
nego. Szukaliśmy sponsorów. Już prawie straciliśmy nadzieję, 
gdy nieoczekiwanie poczuliśmy mocny uścisk ciepłej polskiej 

pomocnej dłoni - Fundacji Rozwoju Oświaty Kultury i 
Sportu „Wileńszczyzna”.

To właśnie Fundacja udzieliła pomocy finansowej, dzięki 
której teraz powiększająca się co roku szkoła może cieszyć 

się nowymi tablicami.
Za ten hojny gest jesteśmy wdzięczni Fundacji „Wileńszczy­

zna” oraz jej prezesowi 
p. Ryszardowi LITWIN OWI CZOWI. 

Życzymy wszelkiej pomyślności w dziedzinie 
rozwoju funduszu, zdrowia.

Niech Wasze hojne serca promieniują dobrocią 
na długie, długie lata.

Wdzięczni uczniowie, nauczyciele i rodzice.

Rewm Ile pieniędzy wypłacono bezprawnie?
Do 25 stycznia br. ministerstwa 

oraz instytucje rządowe będą musia­
ły poinformować rząd o tym, ile pie­
niędzy wypłacono pracownikom kie­
rowniczym za przygotowanie aktów 
prawnych w latach 1996-97. Sekre­
tarz rządu Adolfas Saviczius poinfor­

mował, że już sprawdzono i wykry­
to fakt, że żaden inny minister, prócz 
ministra zdrowia J. Galdikasa, nie 
otrzymał dodatkowych pieniędzy za 
przygotowanie projektów aktów 
prawnych.

(ELTA)

K r o n i k a  p o l i c y j n a
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 15 stycznia br. w 

kraju zanotowano 191 przestępstw, w tym: 1 zabójstwo,j2 obrażenia 
ciała, 2 gwałty, 15 chuligańskich ekscesów, 11 rabunków, 160 kradzieży. 
Skradziono 16 samochodów, znaleziono - 8.

Zanotowano 9 wypadków drogowych i 7 pożarów. Znaleziono zwłoki 
4 osób. Zatrzymano 28 podejrzanych o popełnienie przestępstw. 

Kolejny zboczeniec
15 stycznia o godz. 21 min. 30 

na klatce schodowej domu przy ul.
Fabijoniszkiu w Wilnie mężczyzna 
napastował seksualnie nieletnią N.
(ur. 1990 H

„Niespodzianka”
15 stycznia o godz. 15 min. 20 

na ul. Szviesos w Telszach po wybi­
ciu szyby w drzwiczkach samocho­
du prywatnej firmy Z. M. i otwarciu 
maski silnika, do wnętrza wrzucono ,
5-litrowy pojemnik z benzyną. Stra­
ty obliczono na 150 Lt.

W Sza wciskiem wciąż 
niespokojnie 

15 stycznia o godz. 20 min. 52 do 
KP rej. szawelskiego zatelefonował 
anonim i poinformował, że po upły­
wie 10 min. wybuchnie podłożony w 
komisariacie ładunek. Alarm okazał się 
fałszywy.

Nienawiść do munduru
-15 stycznia o godz. 13 min. 30 na 

ul. Turgaus w Wilnie, gdy funkcjona­
riusze policji drogowej GKP rozma­
wiali z podejrzanym o naruszenie 
przepisów drogowych, podszedł do

nich młody człowiek, który zaczął 
obrzucać policjantów niecenzuralny­
mi słowami. Chuliganowi zwrócono 
uwagę, po której uderzył on jednego 
z policjantów kilkakrotnie po twarzy. 
Funkcjonariuszom pozostawało tyl­
ko założyć agresywnemu mężczyź­
nie kajdanki i odprowadzić do komi­
sariatu policji.

W Kłajpedzie głośno 
od wybuchów

15 stycznia około godz. 17 na ul. 
Artoju i Tilżes w Kłajpedzie wybu­
chły samochody: należący do prywat­
nej firmy I. Sisojewa isuzu trooper 
oraz vw passat, należący do firmy 
komercyjnej Macziunasa. Pojazdy 
były zaparkowane na placyku sprze­
daży samochodów. Podczas wybuchu 
ludzie nie ucierpieli, uszkodzeniu, 
natomiast tiległo 13 znajdujących się 
obok pojazdów. Straty się ustala. 
Trwa dochodzenie.

Przygotowała I. L.
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Salon samochodowy w Brukseli

Biznes i rozrywka
Dla ponad trzystu wystawców, 

którzy prezentują swoje produkty 
na otwartym w czwartek w Brukse­
li 76. Międzynarodowym Salonie 
Samochodowym, to bardzo wymier­
ny biznes - planują sprzedaż przy­
najmniej 75 tys. pojazdów. Dla więk­
szości 750 tys. zwiedzających - tylu 
powinno przewinąć się do 25 stycz­
nia przez ogromne tereny wystawo­
we na przedmieściu Heysel -będzie 
to jednak przede wszystkim roz­
rywka.

Jak co dwa lata mieszkańcy nie­
mal całej Belgii i Luksemburga, północ­
nej Francji i południowej Holandii trak­
tują to wydarzenie niemal jak obowiąz­
kowy sposób spędzenia któregoś z wie­
czorów lub weekendu. Można tu do­
kładnie obejrzeć w jednym miejscu, 
prawda że liczącym 76 tyś. metrów 
kwadratowych, wszystko to, co oferu­
ją  wszystkie sklepy z samochodami w 
Belgii razem wzięte.

Można też skorzystać ze specjal­
nych obniżek cen, choć prasa prze­
strzega, że poprzedziła je podwyżka 
wielu cen od l stycznia; Ale salon przy­
ciąga przede wszystkim atmosferą 
święta i licznymi atrakcjami - rewią, 
recitalem niezłego wokalisty, pokazem 
mody.

Impreza nie jest z pewnością fe­
erią samochodowych nowości i cieka­
wostek rezerwowanych przez więk­
szość producentów na największy w 
Europie salon frankfurcki czy cieszący 
się zwykle największą frekwencją sa­
lon paryski. Ale jest ważna dla rynku, 
na którym sprzedaje się łącznie prawie 
milion samochodów rocznie (w tym 400 
tys. w samej Belgii.)

Polska, lansowana przez prasę mię- 
dzynarodowąjako przyszła potęga sa­
mochodowa w Europie Środkowej i 
Wschodniej, jest nadal całkowicie nie­
obecna na brukselskim salonie, tak jak 
to było podczas poprzedniego - dwa lata 
temu. Ostatni raz można było obejrzeć 
smutno wciśnięte w kąt FSO bodajże 
w 1992 roku.

Tylko znawcy wiedzą, że wysta­
wiony przez Fiata Cinquecento Spor- 
ting pochodzi z Polski. Próżno by szu­
kać wzmianki o tym w katalogu salonu 
i innych materiałach rozdanych prasie, 
choć przedstawiciel Fiat Auto Belgium,

Nicola Intini, zapewnia, że firma „tego 
nie ukrywa”. Więcej szczęścia ma bra­
zylijska filia Fiata, której Palio Week­
end właśnie wchodzi na rynek w glorii 
produktu łączącego włoską markę z la­
tynoską dynamika.

Nie ma też jeszcze polskiej obec­
ności w stoisku Daewoo, gdzie uwagę 
przyciąga prototyp nowego, małego, 
„miejskiego” modelu D’Arts (przygoto­
wywany na marzec, do Europy ma do­
trzeć we wrześniu). Ani tym bardziej u 
Opla czy u Hyundaia, który eksponuje 
dumnie swego beniaminka Atosa. Je­
dyne „polonicum”, na które udało się 
natrafić korespondentowi PAP, to nie­
oficjalna informacja, że Toyota „przy­
mierza się” do uruchomienia w Polsce 
- w istniejącym już zakładzie - przynaj­
mniej produkcji podzespołów układu 
przenoszenia napędu, skoro produkcja 
całych samochodów dostała się francu­
skiemu miastu Valencienhes.

Salon przedstawia niewiele nowo­
ści w skali światowej czy europejskiej. 
Dlatego Toyotajest szczególnie dumna 
z pokazanego tu po raz pierwszy nowe­
go modelu Avensis, następcy Cariny 
całkowicie opracowanego i wytwarza­
nego w Europie, a także z RAV4 w 
wersji kabriolet, produkowanego głów­
nie z myślą o paniach lubiących aktyw­
ny wypoczynek. Inną znaczącą nowo­
ścią jest Saab 9-3, pierwszy model tej 
firmy wyposażony w silnik diesla

Ale oko wielu przybyszy z Europy 
Środkowej i Wschodniej przyciągnie 
imponujące stoisko Skody nie tylko dzi^d 
pokazowi mody wziętej praskiej stylist- 
ki Hany Havelkovej. Zainteresowanie 
budzi wprowadzonaniedawnonarynek 
Octayia, której kształt jest dziełem bel­
gijskiego projektanta Dirka Van Braeke- 
la.

Octavia, kuzynka bardziej prestiżo­
wych samochodów Grupy Volkswage- 
na - Audi A4, Passata i Seata Toledo, 
łączy dość atrakcyjną formę z niezłą 
jakością i wygodą po przystępnej cenie. 
Skody przestały być wytworem czeskiej 
myśli, ale - jak napisała jedna z belgij­
skich gazet - „trzeba jeszcze trochę cza­
su, aby przypomnieć sobie, że - nim 
Czechosłowacja stała się państwem 
komunistycznym - Skoda była prestiżo­
wą marką”.

Jacek SAFUTA

Ostrzeżenie przed airbagiem
W państwach Unii Europej­

skiej wprowadzono obowiązek 
umieszczania w samochodach wy­
posażonych w airbag przed miej­
scem dla pasażera czerwonej na­
lepki ostrzegawczej. Chodzi głów­
nie o bezpieczeństwo dzieci. Część 
fachowców w ątp i, czy je s t to 
przedsięwzięcie użyteczne.

Od 1 września tego roku w pań­
stwach członkowskich Unii Europej­
skiej obowiązuje przepis nakazujący 
właścicielom samochodów umiesz­
czenie nalepki ostrzegającej, że dane 
auto wyposażone jest w airbag przed 
miejscem dla pasażera. Tego typu 
czerwone nalepki, które mają być 
umieszczone na widocznym miejscu 
we wnętrzu auta, bezpłatnie wydają 
w państwach Unii Europejskiej auto­
mobilkluby oraz stowarzyszenia nad­

zoru technicznego.
Wprowadzono je w związku z nie­

bezpieczeństwem, jakie w razie zde­
rzenia auta stwarza wybuch airbagu 
dzieciom przewożonym w specjalnych 
siedzeniach zamontowanych na przed­
nich fotelach auta.

W Niemczech za brak takiej na­
lepki kierowca może być ukarany 
mandatem w wysokości 20 marek.

Fachowcy wątpią jednak, czy 
wprowadzenie tego przepisu jest sen­
sowne i czy będzie skuteczne. Ich 
zdaniem rozsądniejsze byłoby wpro­
wadzenie obowiązku montowania w 
samochodach systemów, które w 
przypadku użytkowania specjalnych 
siedzeń dla dzieci automatycznie blo­
kowałyby możliwość aktywizacji air­
bagu.

(tk)

Jeszcze jeden airbag „nożny”
Coraz powszechniejsze są air- 

bagi chroniące w razie zderzenia 
kierowcę i pasażera siedzenia 
przedniego, upowszechniają się też 
boczne powietrzne poduszki bez­
pieczeństwa, a pewnie niedługo 
będzie się instalować nowego rodza­
ju airbagi, które mają chronić nogi 
kierowcy.

Nad airbagiem do ochrony nóg pra­
cuje związane z niemieckim koncernem 
„Siemens” przedsiębiorstwo PARS. 
Tego rodzaju powietrzna poduszka bez­
pieczeństwa ma być umieszczana pod 
podłogą auta w miejscu, gdzie umiesz­

cza się przednią matę.
W razie wypadku taki airbag mia­

łby się rozwijać zanim dojdzie do uak­
tywnienia czołowego airbagu.

Podczas zderzeń czołowych - jak 
wykazują statystyki wypadków - naj­
częściej dochodzi do obrażeń głowy, 
a następnie nóg. W związku z tym 
podczas wykonywania testów zde­
rzeniowych począwszy od przyszłe­
go roku wprowadza się obowiązko­
we pomiary zagrożeń również w tej 
przestrzeni samochodu, w której 
znajdują się nogi.

(tk)

Limuzyny i vany

Alfa Romeo 156'

Sporo nowości znajdzie się w 
tym roku nie tylko wśród samocho­
dów małych i kompaktowych, o 
czym pisaliśmy przed tygodniem, 
ale także w innych segmentach au t 
Wręcz zmiana generacji nastą­
pi wśród limuzyn, 
a ponadto 
dalszy roz­
wój tak 
modnych 
ostatn io  
vanów.

Mówi 
się, że w 
Europie na- 
stał boom na sa­
mochody^typu | _
kombi i vany, ale mimo to nadal powo­
dzeniem cieszą się klasyczne limuzy­
ny. Sporo skorzystał na tym nawet 
angielski Jaguar, który w zeszłym roku 
zanotował 46-procentowy przyrost 
sprzedaży swoich samochodów i chce 
kontynuować^ dobrą passę, wabiąc 
kolejnych klientów nowymi swoimi pro­
pozycjami. Wiosną tego roku Jaguar 
XK8 otrzyma silnik V8 z kompreso­
rem, dzięki czemu jego moc maksy­
malna zwiększy się do 363 KM. póź­
ną jesienią ma dojść do prezentacji 
sportowego modelu Mk. III jako kon­
kurenta dla niemieckiego Mercedesa 
klasy E.

Tymczasem Mercedes całkowicie 
koncentruje się na samochodach swo­
jej nowej klasy S. To auto ma pojawić 
się jesienią i przypominać elegancją 
Audi A8 i BMW z serii „7”, chociaż 
będzie od nich nieco krótsze (o 118 
mm), Węższe (o 36 mm) i płytsze (o 
31 mm), a nadto o 290 kilogramów 
lżejsze..

Z kolei BMW wprowadzi w maju 
do sprzedaży nowe auto z serii „3” (z 
trzema różnymi silnikami), prezentują­
ce się jak nieco po­
mniejszony samo­
chód serii „5”.

Już w 
t<y rtjf

szonym układem jezdnym, a od września 
także z silnikiem dieslowskim o pojem­
ności 2,21. . W e

wrze- 
śniu

Wy­
startuje 

nowy Volks-
m wagen Vento zlimuzyna sportowa , . . ,  |  nadwoziem trojbry-

łoWym, zewnętrznie bardzo podobny do 
Passata, ale technicznie całkowicie opar­
ty na Golfie.

Wcześniej, bo w .czerwcu, Hiszpa­
nie za-

wyposażaną zarówno w ABS i dwa air­
bagi limuzynę Sephia II. W sprzedaży - 
ma znaleźć się już wiosną.

W kwietniu ma wreszcie pojawić 
się w sprzedaży od dawna zapowiada­
na nowa limuzyna rosyjska Lada 2110. 
Będzie wyposażana w dwa do wyboru 
silniki - znany już w Samarze 1,5-litro- 
wy silnik o mocy maksymalnej 70 KM 
oraz całkowicie nowy silnik 90-konny.

Powoli także u nas rośnie liczba co­
raz modniejszych aut typu van. Oto naj­
bardziej rzucające się w oczy nowości 
w tym segmencie samochodów.

Już w tym miesiącu do salonów 
sprzedaży trafi pierwszy van koreań­
skiego Hyundai^ Jest to samochód 
Starex, w którym są miejsca dla sied­
miu lub nawet dziewięciu osób. Ma on 
długość 4,70 m, a jednostką napędo­
wą tego auta może być albo 80-konny 
silnik benzynowy, albo 112-konnydie- 
slowski. -

Również od stycznia można naby­
wać Renault Espace w nowej wersji, 

którą nazwano Grand Espace. 
Jest to auto o 27 centyme­

trów dłuższe od swego 
poprzednika, gwa­

r a n tu j  ące 
jw-ięcej-

P ^

. c z n ą  
s p rz e d a ­
wać Seata Tole­
do, który jest au- Opel Zafira - minivap 
tem znacznie i f f l
bardziej komfortowymi eleganckim niż 
jego poprzednik.

W końcu roku doczekamy się. Alg/
166, która będzie następczymMuta Alfa

miesiącu 
dostępna jest szero­
ko reklamowana Toyo-

Przedlużony Renault Grand Espace

ta Avensis, następczyni dobrze znanej 
Cariny. Można ją  nabyć w trzech róż­
nych wersjach - czterodrzwiowej, pię- 
ciodrzwiowej i kombi.

W maju pojawi się następca Sa­
aba 900. Będzie to Saab 9-3 z ulep-

R o - 
meo 164. 

Wyposażana będzie - do wyboru - w sil­
niki czterocylindrowy i trzy sześciocy- 
lindrowe.

Broniąc się przed grożącym jej'ban­
kructwem, koreańska firma Kia przygo­
towała całkowicie przerobioną i seryjnie

stize- 
ni dla nóg

  _ _ pasażerów. Ma
na bazie nowej Astry dwa silniki do wy­

boru - 2-1 itrowy 
benzynowy (114 KM) lub 2,2-IitroWy 
diestowikKlUKM).

Van Opla pod nazwą Zafira opiera 
się na modelu TStra z pod w y zs^^M  
dachem i trzecim rzędem foteli, ty em  
w razie potrzeby uzyskania miejsca 
bagaż dają się po prostuzłożyćw podło­
gę. Zafira ma takie same silniki jak 
Astra.

Mitsubishi proponuje nowy van o 
nazwie Space Wagon. Jest w nim sie­
dem miejsc, ale całe wnętrze tego auta 
daje się w różne sposoby przebudowy­
wać, stosownie do potizeb związanych 
z przewozem bagażu.

Koitipaktowego vana ma także 
Fiat. Jest to samochód Multipla, który 
na czterech metrach długości ma miej­
sca dla sześciu osób. Planuje się dla 
tego auta następujące silniki: 1,4-litro- 
wy o mocy 80 KM, 1,6-1 itrowy o mocy 
103 KM, 1,8-litrowy o mocy 113 KM 
oraz dieslowski 1,9-litrowyomocy 104 
KM.

(tk)

Hamowania kres i ABS
Auto o wiele łatwiej rozpędzić 

niż zahamować. Zwłaszcza, że gdy na­
ciskamy gaz, droga przed nami naj­
częściej jest wolna, natomiast do 
gwałtownego hamowania zmusza nas 
zazwyczaj niespodziewana, całkiem 
zaskakująca okoliczność. W takim 
momencie refleksja - że bezpieczny 
kierowca jeździ zawsze z prędkością, 
przy której jest zdolny zatrzymać się 
lub ominąć niespodziewaną prze­
szkodę - będzie mocno spóźniona. 
Złudne jest także przekonanie, że 
posiadanie ABS czyni nas w takich 
sytuacjach „nietykalnymi”.

Każdy system hamulcowy w da­
nym samochodzie posiada kres skutecz­
ności. Zdolność do maksymalnego opóź­
niania ruchu pojazdu jest z góry określo­
na i niestety przeważnie nieosiągalna dla 
przeciętnego kierowcy. Zazwyczaj w 
sytuacjach krytycznych nie wykorzystu­
jemy całej siły hamulców. Różny też 
bywa czas reakcji poszczególnych kie­
rowców, przeciętnie od pół do całej se­
kundy, a to się przekłada na dziesiątki 
metrów drogi zatrzymania (jadąc 100 
km/godz. w ciągu sekundy auto poko­
nuje prawie 28 metrów!).

Droga hamowania może być kilka

razy dłuższa, zależnie od jakości opon i 
głębokości bieżnika, wreszcie od tego, 
czy asfalt jest tylko mokry, czy też na 
przykład oblodzony. Droga hamowania 
zależy też od tego, czy kierowca zablo­
kował koła, naciskając panicznie pedał 
hamulca zbyt mocno, czy utnie hamować 
na granicy poślizgu, kiedy efekt hamo­
wania jest największy.

Jeśli mimo gwałtownego hamowa­
nia nie zdołamy się zatrzymać przed prze­
szkodą, można ją  próbować ominąć, ale 
w tym celu trzeba mieć wytrenowaną 
umiejętność puszczenia pedału hamulca 
i skręcenia w ostatniej chwili. Przy za­
blokowanych kołach nie sposób kierować 
samochodem; będzie się ślizgał na 
wprost, mimo kręcenia kierownicą.

Posiadacze aut z ABS zdają się są­
dzić, że ich te zagrożenia nie dotyczą 
Tymczasem ABS nie skraca drogi ha­
mowania! Na nierównej jezdni (bruk, 
szuter) wręcz ją  wydłuża. Również nie­
umiejętnie zastosowany (próba hamowa­
nia pulsacyjnego) powoduje dezorienta­
cję układu elektronicznego ABS i znacz­
ne wydłużenie drogi hamowania.

Jest jedna bezsprzeczna korzyść, 
jaką daje układ ABS - to zachowana 
zdolność zmiany kierunku auta podczas

energicznego hamowania. Kiedy na 
przykład widać, że nie zdołamy się za­
trzymać przed przeszkodą, możemy - 
nadal z całej siły hamując - skręcić kie­
rownicą i auto powinno być kierowcy 
posłuszne.

Niestety nie zawsze tak jest. Sam 
doświadczyłem jadąc Renault Laguną z 
ABS po Świętym Marcinie w Poznaniu 
(tam gdzie jest bazaltowa duża kostka), 
że na wilgotnej, zabłoconej jezdni auto 
się ślizgało i nie chciało skręcić, zanim 
nie zmniejszyłem nacisku na Hamulec 
(dał o sobie znać bruk).

Ale nawet na asfalcie, jeśli jezdnia 
jest mokra i ABS działa (co daje się od­
czuć w postaci charakterystycznej wi­
bracji pedału hamulca, a czasem także 
zgrzytania) auto zachowuje tylko poło­
wę siły tarcia opon do jezdni niezbędną 
do skręcania (drugą połowę absorbuje 
hamowanie). W praktyce droga skręca­
nia będzie dłuższa - gdyż koła przednie 
cz^ciowo będą się ślizgać. Zatem ewen­
tualną przeszkodę trzeba omijać bardziej 
energicznie, albo raczej wcześniej roz­
począć manewr skręcania, żeby starczy­
ło dystansu na ominięcie.

Cała ta gadanina niewiele jest war­
ta, jeśli kierowca nie przećwiczy takich 
manewrów w praktyce, gdzieś na pu­
stym placu, na przykład gdy spadnie 
śnieg.

(«)
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Dworek w Wysokim Dworze.

Wysoki Dwór (lit. Au- 
jksztadyaris) leży 28 km 
od Trok i około 60 km 

od Wilna nad rzekąWierzchnią W p ia ­
nej, pagórkowej miejscowości oto- 
czoncj jeziorami.

W Wysokim Dworze bywał Adam 
Mickiewicz mejednokrotn i e, a wpro­
wadził go tu krewny właścicieli dwo­
ra i serdeczny przyjaciel poety Franci­
szek Malewski.

O Wysokim Dworze pisałam w 
swoim czasie na łamach naszego dzien­
nika, dzisiaj już tylko pokrótce przy­
pomnę jego historię, żeby nawiązać ją 
Ido losów autora „Dziadów*’ spowino­
waconego później ze swym przyjacie­
lem z lat młodości.

Źe źródeł historycznych wiadomo, 
że już w XV w^dwór był własnością 
jednego z książąt litewskich. \y  1815 
roku majętność wziął-w arendę Janusz 
[Świerczewski  ̂tym samym roku zbu­

K ozdarte burzą- drzewo.

S z l a k i e m  A d a m a  M i c k i e w i c z a

Wysoki Dwór, Milewscy (1)
dowano tu pierwszy kościół. W począt­
kach XVI W. Wysoki Dwór był ośrod­
kiem powiatowym oraz najważniej­
szymi punktem zbornym rekrutów. Na 
potrzeby wojskowe dwór dostarczał 
117 koni - tak stoi w dokumencie woj­
skowym sygnowanym datą 1528 r.-

W czasach króla Zygmunta Stare­
go Wysoki Dwór stał się schroniskiem 
dla uciekinierów z Moskwy prześla­
dowanych w Rosji za oprytczynę. Jed­
nym z nich był bojarzyn moskiewski 
Iwan Lacki, człowiek biegły w spra­
wach rycerskich, któremu król oddał 
w dziedzictwo Wysoki Dwór.

Przywilejem króla Zygmunta Au­
gusta dnia.9 sierpnia 1569 roku nada­

Furta klasztoru podominikańskiego*

nym dziedzicowi Wysokiego Dworu 
Iwanowi Lackiemu; synowi Wasyla, 
Wysoki'Dwór otrzymał prawa miej­
skie. W następstwie majętność dzie­
dziczył iyn Iwana Lackiego Fiodor 
(Teodor) Lacki, „dzielny rycerz wy­
kształcony za granicą”. Zapanowania 
Sfefana- Batorego i Zygmunta III był 
Fiodor Lacki namiestnikiem i prawą 
ręką hetmana Chodkiewicza w Inflan­
tach. W 1605 r. bohatersko odznaczył 
się pod Kirchholmem. Posłował na sej­
mach. Zmarł w 1616 r.

. Syn Fiodora (Teodora) Iwan (Jan) 
Alfons Lacki, podkomorzym wileński, 
starosta żmudzki, od roku 1640 do 
1646 nieprzerwanie walczył przeciw­

ko Turkom i Szwe­
dom. Zmarł w 
1646 r.

Iwan (Jan) Al­
fons Lacki razem z 
żoną Joanną z Tal- 
wojszów w 1629 
roku aktem dnia 3 
lipek ufundowali w 
Wysokim Dworze 
murowany kościół 
z klasztorem O. O. 
Domifiikanów i 
konwentem na 12 
osób. Dokument 
upamiętniąjący to 
wydarzenie, spisa­
ny na pergamino­
wym papierze z 
trzema wiszącymi 
pieczęciami, był 
przechowywany w 
wysokodworskim 

P  klasztorze. W ko- 
h  ściele był obraz 

NMP Różańcowej, 
według zachowa­
nych świadectw 
„bardzo stary, ma­
lowany na blasze, 
pogięty od kul 
rusznicowych, któ- 
remi strzelano do 
niego podczas roz­
ruchów wojennych 
1656 roku”.

W 1744 r. do 
parafii wysoko- 
dworskicj należało 
36 wiosek i folwar­
ków. W 1831 r. 
klasztor O. O. Do­
minikanów z funk­
cjonującą przy nim 
szkołą zamknięto i 
skonfiskowano ra­
zem z należącymi . 

|  do klasztoru fol­
warkami, jeziorami

Lipowa altana.

lewskich, obecnie Mongirdów skoli- 
gaconych z Malewskimi. W miejscu 
drewnianego dworku, który spłonął w 
1837 roku (a więc kiedy już od paru- 
nastu lat Adam Mickiewicz przebywał 
na obczyźnie) Antoni Malewski wy­
budował pałacyk. Przetrwał on różne 
koleje losu, aż w maju 1996 roku wró­
cił do prawowitych właścicieli.

Antoni Malewski (1784-1841), 
rejent w Wilnie, był krewnym Szymo­
na Malewskiego, rektora Uniwersyte­
tu Wileńskiego i jego syna Francisz­
ka, przyjaciela Adama. Miał majątek 
przy ujściu rzeki Mereczanki do Nie­
mna Merecz Michnowski, zamienił go 
z Lackimi na Wysoki Dwór. Żonaty był 
z Barbarą z Kozakiewiczów, miał z nią 
czterech synów i dwie córki. Jedna z 
nich była kurierem rządu powstańcze­
go (1863-1864), jeździła po świecie, 
opiekowała się rannymi powstańcami, 
pomagała im w przedostawaniu się za 
granicę. Za jej ofiarność na rzecz po­
wstania ówczesny papież udzielił jej i 
całej rodzinie Malewskich błogosła­
wieństwa ńa kilka pokoleń.

Z rodem Malewskich wiążą się 
późniejsze dzieje majątku.

Syn Antoniego, Albin Malewski 
(1832-1864) był uczestnikiem Powsta­
nia Styczniowego. Więziony w Wilnie, 
skazany na śmierć. Na jego cześć je­
den z wysokodworskich folwarków 
nazwano Albinowem.

Drugi syn, Mieczysław Malewski 
(1819-1883) był doktorem medycyny, 
uczestnikiem spisku Szymona Konar­
skiego. Żonaty z Konstancją z Odyń- 
ców. Dziedzic na Wysokim Dworze. 
Zmarł w Warszawie w 1883 r., pocho­
wany na Powązkach.

Syn Mieczysława, Bronisław Ma­
lewski (1850-1914) był inżynierem.

i lasem. W 1863 roku dwa okazałe po- 
dominikańskie gmachy przemieniono 
na koszary, trzy lata później kościół 
przerobiono na cerkiew, do której na­
stępnie dobudowano gmachy podomi- 
nikańskie. W 1908 roku kościół zwró­
cono katolikom. W latach władzy so­
wieckiej świątynia uległa poważnemu 
zniszczeniu, ostatnio ponownie zwró­
cona katolikom; obecnie kościół jest 
odnawiany.

Wewnątrz zabudowań podomini- 
kańskich czynna jest kaplica, w której 
odbywają się nabożeństwa. W jednej 
z elewacji otwarto przytułek dla star­
ców.

Te mury i resztki kamieni nagrob­
nych (był tu cmentarz przykościelny) 
oglądał Mickiewicz, kiedy przyjeżdżał 
tu z przyjaciółmi. Oprócz starych 
drzew w pobliskim parku dworskim i 
lipowej w nim altany, kościół i klasz­
tor O. O. Dominikanów oraz murowa­
na brama (furta) są dziś jedynymi 
świadkami pobytu Adama Mickiewi­
cza w Wysokim Dworze. (Obecny ko­
ściół drewniany, w stylu zakopiańskim, 
zbudowano w 1906 r. według projek­
tu Bronisława Malewskiego).

Do dworu wiedzie stara aleja li­
powa. Jest to dawna posiadłość Ma-

Ukończył gimnazjum w Kownie, póź­
niej budownictwo i architekturę w 
Rydze, oraz budowę kolei żelaznej w 
Petersburgu. Uzyskał trzy inżynieryj­
ne dyplomy. Był okresowo głównym 
architektem w Baku, uczestniczył w 
budowie linii kolejowych i mostów w 
Rosj i, w tym także słynnej Kolei Trans­
syberyjskiej, był tam zwierzchnikiem 
Odcinka Zabajkalskiego. Żonaty z 
Mariąz Lachowiczów. Od 1901 r. osie­
dlił się na stałe w Wysokim Dworze. 
W 1906 r. założył tu, na bogatych źró­
dłach wody krynicznęj, wzorową pstrą- 
gamię istniejącą do dnia dzisiejszego; 
Ponadto, zbudował także wapiennicę, 
cegielnię, a na rzece Wierzchni gon- 
tamię i olejarnię. W tym samym roku 
osiadł tu na stałe lekarz, otwarto apte- 
ką.

Córka Bronisława Malewskiego 
(jedyna) Helena Konstancja (1881- 
1935) wyszła za mąż za Władysława 
Jana Mongirda (1877-1960), doktora 
medycyny. Z tego związku urodził się 
Tadeusz Mongird, jedyny syn Heleny 
Konstancji de domo Malewskiej. Od­
tąd dziedzicami Wysokiego Dworu po 
mieczu będą Mongirdowie.
I 28 maja 1996 roku, po dziesięcio­
leciach wymuszonej „przerwy”, Wy­
soki Dwór odzyskali spadkobiercy 
Malewskich i Mongirdów Bronisław 
(ojciec) i Wiktor (syn) Mongirdowie.

Bronisław Mongird, syn Tadeusza, 
jako małe dziecko był wywieziony z 
Wysokiego Dworu pamiętnego czerw­
ca 1941 r. „Z przepisowego” pobytu 
na białych niedźwiedziach wrócił na 
Litwę po 15 latach. Ukończył tu szko­
łę morską z dyplomem kapitana żeglu­
gi wielkiej. Później ukończył kowień­
ską politechnikę, a jeszcze później ko­
lejnictwo. Tęsknił za swoim gniazdem 
rodowym Wysokim Dworem. Popro­
sił ojca o spisanie dziejów dworu, sagi 
rodu. Powstało tego 18 zeszytów. Bo­
gata wysokodworska kronika obejmuje 
dziesiątki nazwisk, wydarzeń związa­
nych z najprzeróżniejszymi okoliczno­
ściami. Pamięć 74-letniego autora tych 
pamiętników wspierały rodzinne albu­
my z rysunkami, a później ze zdjęcia­
mi, sztambuchy i in. Szczególnie wie­
le wspomnień wiązało się z filomata­
mi. Ich krewny, Franciszek Malewski 
i jego przyjaciele - Adafti Mickiewicz, 
Tomasz Zan, Jan Czeczot, Józef Je­
żowski byli tu częstymi gośćmi, coś 
tam panienkom do sztambuchów wpi­
sywali, przeważnie wierszem. Adam 
Mickiewicz lubił samotne przechadz­
ki po parku. Często przesiadywał pod 
swoim umiłowanym dębem. Ten dąb i 
dziś rośnie pięknie na wzgórzu, nad 
jednym ze stawów z pstrągami w oto­
czeniu olbrzymich łopianów sięgają­
cych ponad 2 m wysokości.

Ten dąb od bardzo już dawna na­
zwano „dębem Adama Mickiewicza”. 
Inne drzewa w parku tu i ówdzie po- 
wymierały, jeszcze inne zwaliła wichu­
ra, albo uderzył w nie piorun. Dąb 
Adama z każdym rokiem coraz bar­
dziej pięknieje...

Jest też w parku lipowa altana, 
gdzie lubili przesiadywać młodzi go­
ście z Wilna, a najczęściej Adam Mic­
kiewicz z Franciszkiem Malewskim - 
i ją również nazwano,altaną Mickie­
wicza”.

Alwida Antonina BAJOR
Wysoki Dwór (Auksztadvaris),
powiat trocki

Fot M. Paluszkiewicz 
i autorka I

„Dąb Adama Mickiewicza”.
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W  kręau lektur

Pierwsze świadectwo wilnianina
Może dziś nie chcemy już pamię­

tać o tym, zajęci budowaniem swojej 
własnej rzeczywistości - tej państwo­
wej i tej prywatnej. Z każdym nowo 
nastającym rokiem będziemy się od­
dalać od historii ostatnich bez mała 
50 lat Niemniej ta przeszłość żyje w 
nas i do niej nolens volens będziemy 
wracali. Historia pomaga spojrzeć nie 
tylko za siebie, również na siebie.

Notuję to sobie po najświeższej 
lekturze. Nie jest to rzecz nowa i by­
najmniej nie lektura do poduszki. Jest 
to 84-stronicowe wydanie dokumen­
tu opracowanego w określonych ce­
lach przez Tadeusza Kiersnowskiego 
i zatytułowane „Moje spostrzeżenia 
o Rosji Sowieckiej (1940-1942)”. 
Ukazało się to w ub. r. w wydawnic­
twie DiG (Warszawa, 1997) ze sło­
wem wstępnym prof. Piotra Łossow- 
skiego, a notą biograficzną o ojcu, na­
pisaną przez syna Ryszarda Kier­
snowskiego.

Może bym i poprzestała li tylko 
na anonsie wydania, gdyby nie fakt, 
że nakład „Spostrzeżeń” wynosi je­
dyne 350 egz. Toteż pozwolę choć 
parę zdań.szerzej o nich.

Oczywiście trzeba najpierw po­
wiedzieć, jak się w ogóle autor znalazł 
w głębi ZSRR, skoro stał się rzeczo­
znawcą w sprawach owej Rosji So­

wieckiej, której dotyczą jego spo­
strzeżenia. Otóż Tadeusz Kiersnow- 
ski urodził się w 1896 r. w Ziemi No­
wogródzkiej, w okresie pierwszej 
wojny światowej znalazł się w Rosji, 
nawet przez rok studiował w Mo­
skwie w Instytucie Handlowym. Za 
niepodległej Polski studiował na USB, 
po czym w okresie międzywojnia w 
Wilnie był adwokatem, pełniąc jed­
nocześnie wiele funkcji społecznych. 
W 1939/40 r. wypadło mu tu repre­
zentować Komitet Polski. W lipcu 
1940 r. po Łukiszkach trafił do wię­
zienia w Gorkim. Tam po zbawien­
nym dla ofiar gułagów układzie Sikor- 
ski-Majski staje się wolny, ale z tru­
dem dociera pod skrzydła Ambasady 
RP w Kujbyszewie. Właśnie stąd zo­
staje delegatem opieki społecznej dla 
Polaków gdziekolwiek bądź rozsia­
nych po Rosji. Poznaje tysiące i ty­
siące przypadków losowych roda­
ków, a więc ma pełne rozeznanie w 
tej sprawie. I tak, jak np. Józef Czap­
ski otrzymuje polecenie tropienia śla­
dów zaginionych oficerów z Koziel­
ska, tak T. Kiersnowski ma opraco­
wać dla rządu Sikorskiego stan rzer 
czy dot. jak najszerszych rzesz cy­
wilów. Stąd właśnie ów rodowód tych 
„Spostrzeżeń”. Memoriał T. Kier­
snowskiego był pierwszym tego typu

dokumentem, zawierał on trafną ana­
lizę przedmiotu, właściwe wnioski. 
Stąd też tak cenna jest ta lektura jako 
pierwoźródło informacji o tym totali­
tarnym kraju.

T. Kiersnowski dostrzegł, że wła­
dze sowieckie dzielą deportowaną 
ludność na 4 grupy: tzw. „specpierie- 
sieleńcow”, więźniów, łagiemików i 
jeńców wojennych. Jako prawnik ry­
chło odnotował łamanie nagminne pra­
wa, szczególnie fakt odpowiedzialno­
ści zbiorowej wynikający ze słynne­
go art. 58 KK, tzn ., że oprócz „win­
nego” pociągano do odpowiedzialno­
ści całą rodzinę, co miało powszech­
ne zastosowanie w odniesieniu do 
deportowanych. Oskarżonym nie 
udostępniano litery prawa. Oskarżo­
ny wbrew praktyce światowej sam 
miał udowodnić swą niewinność, a nie 
odwrotnie, jak głosi prawo, że to 
oskarżonemu należy udowodnić jego 
winę. To bezprawie wywierało okre­
ślony wpływ na mentalność obywa­
teli, czyli zastraszało ludzi i powo­
dowało apatię.

Autor stw ierdził, że słynny 
NKWD nie zawsze był dobrze poin­
formowany, nie orientował się np. w 
kwestiach ekonomicznych okupowa­
nych krajów, w tym połowy Polski, 
Litwy.

T. Kiersnowski względnie szcze­
gółowo opisuje stan samego ZSRR, 
stronę gospodarczo-społeczną. ZSRR 
się chwalił na świat, że wszyscy tu 
mają zatrudnienie, nie ma bezrobocia. 
Dlaczego? Kiersnowski na to odpo- - 
wiada analizą, że w  kraju tym oby­
watel jest własnością państwa i ono 
samo go karmi, dając według swego 
widzimisię. Nie ma bowiem ludzi 
mających własne środki utrzymania, 
toteż każdy pozostaje na łasce jego. 
Nie dziwne, że państwo takie każde­
go traktuje jak niewolnika. Wszędzie 
panują kolejki, które prawdziwie 
można określić trwałym wynalazkiem 
socjalizmu. Nikt z obywateli niczego 
sobie nie budowały liczyło się, że tak 
ma być, bo po co, skoro państwo 
wszystko zapewnia...

Państwo ignorowało również po­
trzeby duchowego życia swych 
mieszkańców. Cerkwie wyburzone 
lub opuszczone, zelżone przez znisz­
czenie symbolu wiary - krzyży itp. 
A więc, oprócz ubóstwa materialne­
go istniało tez zubożenie duchowe. 
Narzucano zasadę jednomyślności i 
niechby ktoś się odważył odpowie­
dzieć na pytanie - kto przeciw? To­
też powszechne zakłamanie deprawo­
wało społeczeństwo, zniewalało du­
chowo i powodowało niewolę ducho­
wą. Słynna radziecka „równość” mo­
gła się zawierać jedynie w jednym i  w 
braku praw. Głoszona zaś była tylko 
jako pokazowa, a więc fałszywa.

Społeczeństwo poprzez propagandę 
b^ło zwyczajnie ogłupiane. Hasło 
pokoju kolidowało z industrializacją 
na potrzeby uzbrojenia. Autor anali­
zuje dość szczegółowo sytuację na wsi 
i w miastach, zadaje też pytanie, dla­
czego mimo wszystko walczy sowiec­
ka Armia Czerwona? Odpowiada, że 
żołnierz otrzymuje... m.in.800 g chle- 
ba, a inni mieli połowę tego. Wojsko 
ma uzbrojenie. Czyli zaopatrzenie to 
jeden tylko warunek, a drugi - musi 
chcieć się bić. Dlaczego? T. Kiersnow­
ski, analizując skład armii, stwierdza, 
że jej część jest partyjna, część nale­
ży do NKWD,*? część - może naj­
większa- po prostu jest ogłupiona, 
zastraszona. Tu, na froncie, najczę­
ściej ma nawet najlepiej. Ale też z 
przedłużaniem się wojny w każdej 
sytuacji się rodzi ostatecznie deter- 

' minacja, człowiek nie jest w stanie per­
manentnie żyć w ekstremalnych wa­
runkach i podświadomie pragnie za­
kończenia takiego stanu. No i armia 
się biła.

To z grubsza meritum lektury. 
Zasługuje ona na przestudiowanie 
mimo tylu innych pozycji, jak słynne 
tomy J. Czapskiego, G. Herlinga-Gru- 
dzińskiego, żeby wymienić tylko 
tych, którzy się wydali maksymalnie 
wcześnie tuż po zakonczeniu wojny, 
nie mówiąc o pozycjach, jakie wciąż 
dotąd się ukazują, wiernie świadcząc 
o jednostkowych losach, a jednocze­
śnie całego narodu polskiego.

Danuta WEROWSKA

Z wizytą u seniora rodu 
Aszkiełowiczów

(Dokończenie ze str. 1) 
Pszczelarstwo - to wielka pasja. - 

Ile ułów zrobiwszy? -zastanawia się 
pan Wiktor i dodaje - może więcej 
setki. Od najmłodszych lat, liczył 
chyba wtedy siedem^ a może mniej, 
gdy ojciec chrzestny Feliks Wołod­
kiewicz z Do walów w gminie turgiel- 
skiej zaczął go uczyć pszczelarstwa. 
Rodzina Aszkiełowiczów mieszkała 
w sąsiadującym zaścianku Nowosie- 
le i gospodarzyła na dwunastu włó­
kach ziemi. Miał pewnie Wołod­
kiewicz z trzysta uli. Arendował też 
ziemię należącą do kościoła św. Jana 
w Wilnie. 36 hektarów. Blisko przed 
wojną kupił te grunta na własność. 
Zapłacił 18 tysięcy złotych polskich. 
To były wielkie pieniądze. Jak sowiec­
ka władza przyszła , syn a j ego wy- 
wieźli. Feliksa nie ruszyli, bo był bar­
dzo stary i schorowany.

- Przy pszczołach odpoczywam. 
Mam tu przed domem siedem pe­
łnych uli. Trzy puste pewnie zasie­
dlę latem. Jeden jeszcze robię.

Wszystkie domki Zmajstrowałem 
sam. Takich nigdzie nie kupisz - opo­
wiada. O pszczołach może mówić i 
mówić. Z pasją, z wielką miłością. O 
tym, że zbiory zeszłoroczne były nie- 
kiepskie, że tu w Broskowszczyźnie 
z paszą dla pszczół jest nieszczegól­
nie, bo lasy dookoła, a W Skarwo- 
dziszkach - lepiej. Mówię, że'prze­
cież powinno tu być pełno wrzosu. - 
Ale z wrzosu miodu nie wykręcisz - 
odpowiada. I gdzie to słyszałam o 
wrzosowym ̂ miodzie, doprawdy nie 
wiem... Pan,Wiktor twierdzi, że naj­
lepsze to lipa, malina, kruszyna, ko­
niczyna, dzięcielina. W zeszłym roku 
zasiał kawałek ziemi gryką. Specjal­
nie dla pszczół... Bardzo dobra jest 
też facelia, fioletowo kwitnie i mio­
dem pachnie. Pan Wiktoj dostaje 
książkę, żeby pokazać jak teh kwiat 
wygląda. Literatury na temat pszcze­
larstwa ma sporo. Go ciekawe, nigdy 
do żadnej szkoły nie chodził, samo­
dzielnie nauczył się czytać po polsku 
i rosyjsku. Wincenty i Franciszka Aszkiełor 

wiczowie mieli sześciu synów. Wszy­
scy, podobnie jak Wiktor, muzykal­
ni. Ulubione instrumenty - cymbały i 
skrzypce.

_-;Żagra Pandla nas?
- Proszę bardzo...
Gdy był młody, często j  chętnie 

grał na cymbałach. Nauczył się tego, 
podobnie jak pszczelarstwa, w dzie­
ciństwie. Wspomina - ileż weselów 
grał. Boże, mój Boże. Były różne, 
bogate też. Bywało, że na takim we­
selisku pół kroWy można było zaro­
bię. Grałem z bratem skrzypkiem i 
innymi, brali harmonię. Za chwilę do­
daje,że żona Zofia ładnie śpiewała, 
miała dobry głos i występowała z ka­
pelą, w której grali jej stryjeczni bra­
cia Wincelówie ze Skarwodziśzek. 
Mieli cymbały, skrzypce, basetlę, inne 
instrumenty. Zapraszani byli przed 
wojnądo Wilna, do Rozgłośni Radio­
wej, a ich muzyki słuchała cała Pol­
ska.

- Skąd cymbały?
- Sam zrobiłem. Deska musi być 

jodłowa, końce g brzęzowe, pod 
spodem też jodła. Można także z klo­
nu. Struny metalowe - to żaden pro­
blem. Pałeczki zrobiłem sam.

Pan Wiktor zaczął grać. Nigdy nie 
słyszałam tak pięknie brzmiących 
cymbałów. Uśmiech delikatny błądził 
na ustach cymbalisty. Uśmiech czło­
wieka dobrego, który niejednego do­

świadczył,. który przeżył uczciwe, 
pracowite życie. - Gdyby jeszcze 
skrzypce - dodał marzycielsko. ;-  Ale 
wtej wiośeenawetw szaszki (warca­
by) grać porządnie nie umieją. Regina 
śmieje się i dodaje, ż&ojciec jest mi­
strzem wioskir Jedyny godny go part­
ner do gry to sąsiad Bronisław Czi- _ 
czinskas.

W 46 Aszkiełowiczowie przenie­
śli się dó Wilna. Dostali mieszkanie |  
na Wiłkomierskiej, naprzeciwko ko­
ścioła św. Rafała. Mieszkanie to była 
tylko nazwa. Musieli je  doprowadzić 
do jakiej takiej zdatności. Brali się 
każdej pracy. Piątkę dzieci trzeba było 
odziać, nakarmić i uczyć. Tan Wiktor 
domy budował, do dziś na Zwierzyn-^ 
cu stoją. Byfsfolarzem, mufagżefe- 
cieślą, zresztą trudno wyliczyć, kim 
nie był. Czasem po trzy etaty brał. 
Potem zamieszkali na Mostowej...

Przed dziesięcioma laty zdecydo­
wali się na kupno domku w Bro- 
skowszczyżnie. Wyremontowali go 
gruntownie, pośżerzyli, podnieśli 
dach. Obok, na wysokiej podmurów­
ce z kamieni polnych, stanął jeszcze 
jeden. Głównie dzieło rąk męża Regi­
ny - Owidiusza. Obok zbudował mur 
- też z kamieni, zebranych na oko- 

. - licznych polach. Jakie one są piękne! 
Krzepę trzeba mieć nie lada, żeby te 
głazy ściągnąć. Nic dziwnego - Owi­
diusz w przeszłości znany kultury­
sta.

Trudno przewidzieć, kiedy nowy 
dom zostanie wykończony. Tymcza-j 
sem służy jako miejsce sportów ro­
dzinnych, szczególnie dla 10-letniego 
syna Reginy i 4-letni ego wnuka. Całe 
życie rodziny koncentruje się w sta- 
rym domu. A jego główną osią jest 
pan Wiktor, niby ten dyrygent sporej 
orkiestry. Zwłaszcza, gdy rodzinki 
przyjeżdża. Nie pomieściłby ten dom 
wszystkich jego Wnuków i prawnu­
ków. W sumie ma ich 23,

'  Przy domu rodzina zasadziła mło­
dy sad. Któregoś dnia stary Aszkie- 
łowicz zdecydował: we wsi powinien 
b^ć Tffźyz. Jakże Bez krzyża. Julian 
Osiński dął drzewo. Pan Wiktor przy- 
stąpił do roboty, sąsiedzi pomagali. 

^Przyjechał ł S ^ ^  Kułcójń, krzyż 
poświęcił. Zebrała się cala wiosreM 
Potem u Aszkiełowicza był o b u ^  
Przy krzyżu odbywają się nabożeń* I 
stwa majowe. Krzyż powinfónoyć| 
w każdej wsi,T mówi pan Wiktor.

Halina JOTKIAŁŁO1
NA ZDJĘCIACH: Zofia i Wik­

tor Aszkiełowiczowie z dziećmi Le­
okadią i Henrykiem; Wiktor i są­
siad z Nowosielów Józef Widuto 
przy ulu; pamiątkowe zdjęcie przy 
krzyżu, który stanął w Broskowsz­
czyźnie. Są na nim dzieci pana 
W iktora - Leokadia z mężem, Re­
gina i Jan.

Fot. z  archiwum rodzinnego
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D o mojej kolekćji znów 
przybyło trochę nowych 
î ___?eksponatów , więc mogę 

moimH^telnikom przedstawić na- 
stępnjrKawałek słownika.

-Gościnny-użyty został w zdaniu: 
Wxażdy zespół gościnny otrzymał po 
pięknym pucharze pamiątkowym. Ma 

znaczone: przebywający gdzieś 
jako gość; taki, laóry skądś przebył; 
p̂rzyjezdny, obcy - które jednak-jest 
kwalifikowane przez słowniki języka 
polskiego jako przestarzałe, choć jego 
^sąki pozostały w  postaci wyrażenia 

ościnny występ - w  odniesieniu do 
ârtysty lub zespołu przybyłych skądś, 
a  ̂ , a? wyst(tP> np. Do Warszawy 

Uuftyyr znany pianista na gościnne 
Można też powiedzieć: W 

spektaMu mstiipil gościnnie Marek 
Konjirfit. IMsąwgwo natomiast wy­
raz gościnny we .współczesnej poisz- - 

jest iiż^waffyTy znaczeniach;
1. chętnie przyjmujący kogoś u siebie, _  
serdeczny, przyjazny dla gości, np. 
Gościnny dom. Gościnne progi. Go- \ 
ścinni mieszkańcy. Spotkać się z go­
ścinnym przyjęciem. 2. przeznaczony 
dla gości, podróżnych, np. Pokoje go­
ścinne.:

Znaczenie, w którym gościnny 
został użyty w.przytoczonym zdaniu, 
w polszcżyźnie.nieużywane, zacho­
wało się byćmoże w dialekciekreso- 
wym, stąd znalazłem je w artykule 
pisanym notabene przez autorkę 
świetnie znającą polski język literac- 
ki.Nie uważam tego za błąd, umiesz­
czam jednak ów wyraz w moim słow­
niku, aby uświadomić czytelnikom, że 
w kontaktach z Koroniarzami trzeba I 
pamiętać o archaiczności oWego zna- 

1 czenia i o tym, że można zostać źle 
1 zrozumianym.
1 Immunitet -przywilejnietykalno- 
1 ści przysługujący osobom ze względu 
| na pełnione przez nie stanowisko. Do- 
1 tyczy'to np. dyplomatów, deputowa- 
1 nych do parlamentu, sędziów itp. Nic 
1 Podejmuję się wyjaśnić, o co chodzi

w zdani\v~...po sprawdzeniu przez 
Główną Komisję Jfyborczą ich ważno­
ści, cała dziewiątka kandydujących do 
objęcia najwyższego urzędu w kraju 
otrzyma mandat i immunitet kandy­
data na prezydenta. Być może autor 
tego zdania wie, o czym pisze i - być 
może na Litwie kandydujący obdarza­
ni są przywilejem nietykalności oso­
bistej, Czyli immunitetem. Ponieważ 
nie mam możliwości sprawdzenia tego, 
więc na wszelki wypadek immunitet 
umieszczam w moim słownikul

Inercja - bierne poddawanie się 
czemuś, czyli bierność, bezwład. Mó­
wimy więc: Kraj ogarnęła inercja go­
spodarcza. Po tylu niepowodzeniach 
Jan pogrążył się w inercji, z której nie. 
wyrwała go nawet wiadomość o przy- 
jeździe Marii. Ta instytucja działa już 
tylko siłą inercji, ale to długo nie po­
trwa. Możemy mówić o inercji środo­
wiska oraz o inercji myśli. Ta ostatnia 
dała o sobie znać w zdaniu: Instytucje 
praworządności śledztwo-prowadzą 
tylko siłąbezwładu inercji. Bardzo je­
stem ciekaw, jak ów bezwład inercji, 
czyli bezwład bezwładu wygląda.

Kładnąć czyli kłaść - czytam oto: 
Nie kładnijmyportmonetki... czasów- " 
nik kłaść w wariancieA/admjćjest śla­
dem istniejących w polszczyźnie, jesz­
cze do 17. wieku wahań form obocz­
ny chz przyrostkiem -ną- i bez niego i 
- ocalał w dialekcie północnokreso- 
wym. Zanotował go Linde w swoim 
słowniku (1807 - 1814), jest też w 

- słowniku Doroszewskiego (1958 - 
1969), ale tu już z adnotacją nlepo- 

-. prawny. Także jako niepoprawny wy­

stępuje w Słowniku ortoepicznym Szo­
bera (1937). Byłbym skłonny trakto­
wać tę formę jako jedną z własności 
dialektu kresowego i w tym sensie ak­
ceptować w języku potocznym, mó­
wionym. Natomiast nie sądzę, aby do­
brze wyglądał w oficjalnym tak pisa­
nym, jak i mówionym, a więc i nie 
mogę zaakceptować go w tekście pra­
sowym, jeśli nie jest to cytat lub styli­
zacja. Tu akurat żadna z tych możli­
wości nie istnieje.-

Kolektyw - zorganizowana gru­

pa, zespół osób związanych wspólną 
pracą, działalnością, wspólnymi dąże­
niami, celem itp^ To dobrany kolek­
tyw. Kolektyw uczniów, pracowników. 
W świetle takiej definicji i przykładów 
nie powinno budzić zastrzeżeń zdanie: 
Po wystąpieniu innych kolektywów, 
zresztą nie tylko polskich (...), każdy 
zespólgościnny (patrz hasło gościnny 
- M.S.) otrzymał po pięknym pucha­
rze pamiątkowym. Problem polega jed­
nak na tym, że słowa kolektyw nie 
używa się po polsku w odniesieniu do 
zespołów artystycznych i wielu jesz­
cze innych grup zorganizowanych. Jest 
to wyraz obecnie rzadki, na dodatek - 
jak można sądzić* nacechowany styli­
stycznie, a to na skutek jego używania 
(i może nadużywania) w środowisko­
wym języku działaczy partyjnych po­
przedniego reżimu. ~

Monopol, monopolowy, mono­
polistyczny - pierwszy z tych wyrazów 
ma kilka znaczeń, a m.in. 1. oznacza 
wyłączne prawo do produkcji czegoś 
lub handlu czymś, przysługujące oso­
bie, grupie osób łub państwu. Mono­

pol spirytusowy, solny, zapałczany, lo­
teryjny. Monopol na wyroby tytonio­
we. Mieć, wprowadzać na coś mono­
pol. Znosić monopol. 2. pospolicie 
wódka, napoje alkoholowe. Dwa dal­
sze wyrazy, przym iotn ik i u tworzone od 
rzeczownika monopol, mają - teore­
tycznie - to samo znaczenie, jednak w 
tekstach polskich nie są wymiennie 
stosowane. Przymiotnik monopolowy 
wiąże się z wyrobami alkoholowymi - 
Sklep monopolowy. Drugi przymiotnik 
- monopolistyczny - ma znaczenie nie

tak wyspecjalizowane, szersze - „od­
noszący się do monopolu, monopoli­
sty’- Praktyki monopolistyczne produ­
centów. Ceny monopolistyczne. Cieka­
we, o co chodziło komuś, kto pisał o 
cenach monopolowych na mleko. 
Czyżby chodziło o mleko od wściekłej 
krowy, jak czasem nazywa się żarto­
bliwie wódkę? Sądzę jednak, że cho­
dziło o ceny monopolistyczne.

Przegłosować - zdecydować o 
czymś większością głosów; pokonać 
kogoś, opowiedzieć się przeciwko ko­
muś większością głosów; Przegłoso­
wać projekt, ustawę. Przegłosować 
oponentów. Jak widać z tego, przegło­
sować można kogoś lub coś, natomiast 
raczej trudno spotkać konstrukcję: Za 
taką decyzją przegłosowało 13 z 15 
Członków rady... Przegłosować za 
czymś narusza ustalony dla języka pol­
skiego schemat konstrukcyjny z inte­
resującym nas tu czasownikiem, który 
ma postać: przegłosować kogo, co - 
np. Przegłosujemy ten wniosek — „w 
głosowaniu rozstrzygniemy  ̂czy wnio­
sek zostanie przyjęty” Andrzej został

przegłosowany przez zwolenników 
Piotra—„przegrał w głosowaniu”. Za 
czymś można tylko glosować, podob­
nie jak przeciw // przeciwko komu, 
przeciw // przeciwko czemu. Por. 
Będę głosował za tym projektem. A 
ja przeciw (przeciwko) temu projek­
towi. Głosujcie za Kowałskim\ (albo: 
Głosujcie na Kowalskiego!). Głoso­
waliśmy przeciw ( przeciwko) Mali­
nowskiemu.

To - zaimek wskazujący - postać 
mianownika i biernika liczby pojedyn­
czej rodzaju nijakiego. Jak widać w 
obu przypadkach gramatycznych 
brzmi tak samo. W liczbie mnogiej w 
obu tych przypadkach przybiera for­
mę te, a więc - to dziecko, to okno - 
ale - te dzieci, te okna. Obecnie daje 
się zauważyć w polszczyźnie osób nie- 
dokształconych językowo szerzącą się 
skłonność do stosowania form liczby 
mnogiej w miejsce form liczby poje­
dynczej, szczególnie w bierniku, a więc 
używają one konstrukcji w rodzaju: 
Daj mi te mleko. Szkoda, że oddalona 
od tych środowisk autorka skądś ową 
manierę przejęła i napisała: Niby takie 
nieszkodliwe te winko (2-3 butelki - to 
po prostu nic)... Cieszy mocna głowa 
dziennikarska, ale tym razem to win­
ko okazało się szkodliwe

Wokanda - wjęzyku prawniczym 
spis spraw sądowych ułożony według 
kolejności ich rozpatrywania w danym 
dniu. Sprawa weszła na wokandę. 
Pierwsza sprawa z wokandy. W ten 
sposób pisanie o wokandzie dziennej, 
jest bezsensem językowym (nocnej i 
tak nie ma), ponieważ znaczenie 
„dzienny” tkwi w znaczeniu samego 
rzeczownika wokandanatomiast pi­
sanie o tym, że policja ma coś na wo­
kandzie jest bezsensem merytorycz­
nym, ponieważ w odniesieniu do re­
aliów tej instytucji wokanda się nie 
stosuje. Oba przypadki świadczą, że 
ktoś nic rozumie znaczenia tego sło­
wa i zakresu jego używalności. Po co 
w takim razie go używa?

Mirosław SKARŻYŃSKI

PotiiZ?'ę ię*vka SłbWn i k języka  
(nie tylko) polskiego - część drugi

Czy znamy utwory poety i ich bohaterów?
W listopadzie 1832 r. Adam Mic­

kiewicz rozpoczął nowy poemat. W 
1881 r. ukazało się całkowicie zilu­
strowane jego wydanie. Stąd pytanie 
zgadywanki, poświęconej jubileuszo­
wej rocznicy urodzin poety, której 
organizatorami są: Konsulat Gene­
ralny RP i Instytut Polski w Wil­

ie, Mieszkanie-Muzeum Adama 
Mickiewicza i „Kurier Wileński”.

O JAKIM POEMACIE JEST 
MOWA, KIEDY ZOSTAŁO ZA­
KOŃCZONE JEGO PISANIE, 
KTO GO PIERWSZY ZILU­
STROWAŁ (AUTOR NA ZDJĘ­
CIU) I JAKIE SCENY, EW. JA- 
KICH BOHATERÓW WIDZIMY 
NA ZAM. ILUSTRACJACH?

W zgadywance można uczestni­
czyć indywidualnie i zespołowo (np. 
szkołŷ -poszczególne klasy). Funda­
torami nagród, w tym pieniężnych i 
[książkowych, są jej organizatorzy. 
■Odpowiedzi należy nadsyłać do

16 lutego br. pod adresem: „Kurier 
Wileński**, Laisves pr. 60,2056 Vil- 
nius, z dopiskiem: Zgadywanka: 
200 lat. Dodatkową inf. można uzy­
skać pod tel. 42-79-48.

* *-* ■
Do dnia dzisiejszego nadeszły 

już dziesiątki odpowiedzi. Wśród ich 
autorów są: Bartosz Poloński, Zo­
fia Urbanowicz (najstarsza uczest­
niczka), Iwona Stankiewicz, Jani­
na Kuzmickiene, Danuta Krupo- 
wies, Andrzej Poźniak, Irena Ja- 
zukiewicz, Adam Korbut - wszyscy 
z Wilna; ze szkół m.Wilna najlicz- 
niej się na razie prezentują: im. Wła­
dysława Syrokomli - bierze udział 
cała kl. 4 b oraz ucz. ki. 11 b Lore- 
ta Krukowska, a także szkoła im. 
Szymona Konarskiego - z odpowie­
dziami kl. 10 a, Beaty Grunt, Jolan­
ty Grablewskiej, Artura Kieżuna, 
Diany Narwojsz, Edgara Mackiewi­
cza, Elżbiety Skoczyk, Eweliny Ru-

czyńskiej, Ireny Puzan, Elwiry II- 
gievicziute, Dariusza Prokopowi­
cza, Grażyny Rodzewicz, Sabiny 
Wysockiej i Beaty Kislowskiej.

__ Teren reprezentują: Bożena Komar 
(„Mam nadzieję, że i nadal będą or­
ganizowane podobne (lub inne) zga­
dywanki, konkursy. Dziękuję**) z Nie­
me nczyńs kie j Szkoły Średniej nr 1, 
Bożena Śnieżko wdzięcznością za
niezywkle milą i treściwą zabawę”) z 
Mejszagoly, Maryna Morozowa ze 
wsi Pioruńce, Aleksander Stankie­
wicz ze wsi Wielebpiszki - wszyscy z . 
rejonu wileńskiego; Ela Siemierz z 
Solecznik: Agnieszka Dejczko, ucz. kL 
12 a Podbrodzkiej Szkoły Średniej nr 
1 w rejonie święciańskim; Marija 
Stuckiene z Grzegorzewa w rejonie 
trockim, która swoją odpowiedź za­
kończyła słowami: „Taka mniej wię­
cej jest moja „znajomość” z Adamem 
Mickiewiczem. Przy okazji przesyłam 
całemu zespołowi „Kuriera Wileń­

skiego** serdeczne: Szczęść 
Boże w pracy i w życiu oso­
bistym”.

Dziękujemy. Na zakoń­
czenie przyjemne wiadomo­
ści: Konsul Generalny RP w 
Wilnie Waldemar Lipka- 
Chudzik przeznaczył 1.000 
Lt na pieniężne nagrody au­
torom najlepszych odpowie­
dzi indywidualnych i zespo­
łowych, natomiast do funda­
torów nagród książkowych 
-obok Instytutu Polskiego w 
Wilnie z jego dyrektorem, 
radcą Ambasady RP Ry­
szardem Badoniem - dołą­
czyli się: Polska Macierz 
Szkolna z prezesem Józefem 
Kwiatkowskim oraz autor 
zgadywanki

Czekamy na odpowiedzi. Do za- datą z 16 lutego br. - ostatniego dnia
kończenia zgadywanki zostało 30 nadsyłania rozwiązań,
dni. Ważny jest stempel pocztowy z Jerzy SURWIŁO

7aadvwanka ..KW ": 2QO-lecie urodzin Adama Mickiewicza



K O Z IO R O -  
ŻEC. Powinniście się

----------------- zastanowić nad
głównym celem swej działalności ko­
mercyjnej i zrobić wszystko, aby go 
osiągnąć. Wasze wysiłki w tym kie­
runku uwieńczone zostaną sukcesem. 
Nie rezygnujcie z pomocy kolegów i 
przyjaciół. Skorzystajcie z rzeczo­
wych ofert, zwłaszcza dotyczących 
założenia wspólnego przedsiębior­
stwa. Ten projekt umożliwi Wam po­
prawę sytuacji finansowej.

W O D N I K .  
Otrzymacie ważną 
nowinę, która, być

może, zmieni Wasze poglądy na ży­
cie i wpłynie na karierę. Wiele korzy­
ści przyniesie znajomość z  wpływo­
wą osobą Pomoże Wam ona w roz­
wijaniu biznesu i realizacji projektów 
komercyjnych. Problemy domowe 
przeszkodzą w załatwieniu ważnych 
spraw, ale nie warto zwracać uwagi 
na nieporozumienia rodzinne, a 
wszystkie siły poświęcić pracy. W 
tej chwili jest to dla Was najważniej.- 
sze.

RYBY. Warto się 
zastosować do rady 
swego prawnika, a 

dopiero potem rozpocząć współpra­
cę z nowymi partnerami. Nikt Wam 
nie przeszkodzi w dalekiej' podróży, 
a problemy finansowe zostaną roz­
strzygnięte w przyszłym tygodniu. 
Amatorzy gier hazardowych i wąt­
pliwych transakcji giełdowych muszą' 
zachować teraz wyjątkową ostroż­
ność, aczkolwiek podobne zajęcia w 
najbliższej przyszłości ma uwieńczyć 
sukces.

BARAN. Roz­
strzygniecie proble­
my biznesu i zrobicie 

udany krok do przodu. Spełnią się 
wszystkie Wasze oczekiwania, łączą­
ce się z nawiązaniem nowych ukła­
dów partnerskich, otrzymaniem po­
życzek, zatrudnieniem oraz przyna­
leżnością do prestiżowych klubów. W 
pracy będziecie mieli całkowitą wol­
ność działań, osiągniecie więc dobre 
wyniki. Szczęście zapewnią Wam 
kolory niebieski i zielony.

BYK. Będziecie

się do niej energicznie i zdecydowa­
nie.-Powinniście postępować dyplo­
matycznie i unikać nieporozumień ż 
partnerami. Tylko w ten sposób mo­
żecie liczyć na pomoc. Pożyteczna- 
rada przyczyni, się do pomyślnego 
załatwienia spraw. Operacje finanso­
we przyniosą zysk, a marzenie o na­
byciu nieruchomości niebawem się 
spełni. W życiu rodzinnym zapanuje 
świąteczny okres.

LEW. Osiągniecie 
wielkie sukcesy w 
pracy, w działalności

komercyjnej, będziecie usatysfakcjo­
nowani spełnieniem wszystkich Wa­
szych pragnień. Planety obiecują 
wspaniałą przyszłość dla osób, które, 
chcą się włączyć do działalności poli­
tycznej. Ważna osoba dopomoże 
Wam w wkroczeniu na drogę poli­
tyczną, która nie będzie łatwa. Nie z a . 
górami podróż zagraniczna, a także 
sukces w operacjach finansowych.

PANNA. Możecie 
omówić z kierownic- 
twem aktualne proble­

my i liczyć na pomoc w ich rozstrzy­
ganiu. Swoje cele osiągniecie różnymi 
sposobami i środkami. Pomocną Wam 
będzie zarówno podróż zagraniczna, 
jak też inwestycje w ważne projekty, 
pomoc rodziny, a ściślej - jej pienią­
dze. Stosunki z ukochaną osobą umi­
lą  przyszły tydzień pod każdym 
względem. Osobom samotnym pla­
nety zapowiadają romantyczne przy- 
gody.

WAGA. Całko­
wicie zapanujecie nad 
sytuacją i rozpatrzy­

cie różne możliwości rozwoju bizne­
su. Pracownicy państwowi doczeka­
ją  się w pracy pomocy kierownictwa, 
zaczną działać bardziej stanowczo i z 
większą korzyścią Budowlani pod­
piszą korzystną umowę, a architekci 
zabiorą się do nowego projektu. So­
lidne inwestycje dopomogą w otrzy­
maniu dużych dywidend. Cele osobi­
ste zostaną osiągnięte podczas pod­
róży morskiej.
 i  S K O R P I O N .

musieli dobrze popra­
cować i zaoszczędzić 

I pieniądze na rozwój biznesu. Gwiaz­
dy przewidują trudności na tej dro­
dze, które z czasem pokonacie. Jedni 
wojskowi w przyszłym tygodniu 
otrzymająwiadomość o delegacji za­
granicznej, inni - o przeniesieniu na 
nowe miejsce służby w odległej miej­
scowości. W Waszym życiu osobi­
stym rozpoczyna się szczęśliwy 
okres, powodzenie ̂ miłości.

B L IŹ N IĘ T A . 
Spotkacie się z krew­
nym, który będzie miał 

dla Was wielce obiecujące oferty pra­
cy. Możliwe, że wkrótce przystąpi­
cie do nowego biznesu, do czego nale­
ży już obecnie się sposobić. Pod 
względem finansowym przyszły ty­
dzień będzie bardzo udany. Sukces 
osobisty doda Wam wiary we własne 
siły, a pomoc partnerów przyczyni 
się do uzyskania dobrych dywidend.

RAK. Nie zlęk-

Iniecie się pracy, od­
wrotnie - zabierzecie

Osoby zajęte biznesem 
w przyszłym tygodniu 

osiągną szczyt powodzenia. Planety 
obiecująteż sukces bankowcom i ma­
klerom giełdowym. Powiedzie się 
również pracownikom państwowym. 
Przeniosą się do nowego mieszkania 
lub kupią samochód. Wszyscy będą 
mogli zarobić tyle pieniędzy, że star­
czy ich nie tylko na codzienne wy­
datki, ale pozostaną też na „czarny 
dzień”. Niektóre osoby z delegacji 
powrócą do swych rodzin, a innym 
bardziej zajętym warto wypocząć i 
więcej czasu poświęcić ulubionym 
zajęciom.

S T R Z E L E C .
Znajdziecie się w sy­
tuacji, która nagle 

zmieni na lepsze całe Wasze życie. 
Nie należy tylko pominąć okazji i trze­
ba w czas z niej skorzystać. Propo­
zycja wspólnego biznesu przede 
wszystkim powinna być dobrze prze­
myślana. Ryzykowne transakcje da­
dzą wiele korzyści, ale podróże nale­
ży odłożyć. Przedsiębiorcy powinni 
się przygotować do trudnego okresu 
działalności, w którym powstaną róż­
ne problemy.

. 1. Podróże m nie
a) męczą
b) inspirują
c) bawią

2. Mam od dzieciństwa ulu­
biony kolor

a) tak
b) nie
c) chyba

3. Można obejść się bez no­
żyki

a) tak
b) nie
c) średnio

4. W przyjaźni najważniejsze
jest zaufanie

a) tak
b)nie
c) nie wiem

5. Dobry fryzjer to wielld 
skarb

a) tak 
t>) nie
c) nie spotkałem

6. Ciekawie byłoby- polecieć 
w kosmos

a) tak
b) to nie dla mnie
c) czemu?

7. Znam nazwy modnych 
perfum

a) tak
b) nie
c) o, nic!. .

8. Lubię swoją pracę

Sprawdź, czy potrafisz korzystać 
z życiowej szansy?

x ;
».

10.

13. 
11 
..-17/.. 
11.. i t  
20.

a) tak
b) nie ..
c) bez przesady

9. Lubię Nowy Rok
a) tak
b)nie
c) jak każde święto

10. Alpiniści to idioci
a) tak
b) nie
c) gorzej _

11. Wolę imprezy w kameral­
nym gronie
a) tak ,
b) nie

• c) różnie
12. Horoskopy to bzdura 

a) tak
.b) nic
c) kto wie

13. Klasyczna elegancja
a) zachwyca mnie
b) nudzi
c) nie wiem

14. Najlepiej odpoczywam
a) wśród przyjaciół
b) samotnie
c) zależy

15. Szczęście

a) to iluzja
b) jest w naszych re|~,
c) to uśmiech losu

16. Dom moich marzeń
a) mam go
b) będę go miał ! j
c) mają go moi znajô

17. To co inni myślą 0 mo, 
fryzurze
a) ciekawi mnie
b) nie obchodzi
c) przeraża

18. Podwójne łydę
a) to nie dla mnie
b) właśnie je prowadzę

. c) byłoby interesują
19. Życie to teatr

a) tak
b) nie
c) czasami

20. Wszystko
s) za mną 
b) przede mną 

S; c) we mnie !
Jeżeli uzyskałeś:

0-10. Uwaga. Rezultat niepokojący. Chyba trzymasz się zbyt kurczowo 
ustalonych schematów. W tych warunkach większe i mniejsze życiowe szanse 
łatwo mogą się wymknąć. Trochę więcej elastyczności i swobody. Przecież nie 
chcesz być swoim najlepszym wrogiem?
10-20. Nieźle. Chwytasz wiatr w żagle, chociaż czasami budzi to w tobie lęk. 
Daj spokój, wszystko jest O.K.
20-40. Gratulacje. Nie tylko potrafisz wykorzystywać nadarzające się okazje, 
ale jeszcze potrafisz stworzyć warunki, by się pojawiały. Szerokiej drop!

Rok 1997 
w satyrze

TUfrry przuLmpmMJn tne nie slanowią żatkiego zagrożenia < 
kwłri panie puhornnhu. Jak sama nazwa wskazuje, zagraża­
ją  one tytoo piochoaa'

T b ju ź  wszys&o, IłT łyin Muszę stwicnlzii, ża podoba mi się 
sposób, w ja/d pan maczał przez cały czas naszaj rozmowy."

K M t M 8 c T \

które zam ieszczają te  obrzydliwe zdjęcia ro­
bione przez tych wstrętnych paparazzich!"

Dowcipy o dinozaurach
Przychodzi dinozaur do ortope­

dy i mówi:
|  Panie doktorze, resztki jakiegoś 

rozdeptanego jaskiniowca utkwiły mi 
między palcami lewej nogi.

Lekarz po obejrzeniu nogi dino­
zaura dzwoni do swojego kolegi - ar­

cheologa i mówi:
- Słuchaj, sensacja! Przed chwilą 

odkryłem dobrze zachowaną czaszkę 
Neandertalczyka!

XXX
Czym różnią się jaja dinozaura od 

jaj kury?
- Jajecznica z jaj kury musi skła­

dać się z 10 jaj, a jajecznica z jednego 
jaja dinozaura musi być smażona na 
10 patelniach.

XXX
|  He potrzeba fortepianów, żeby 

dinozaur mógł na nich zagrać?
- iyie, ile jest klawiszy w jed­

nym fortepianie.
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

RAPORT z  o b l ę ż o n e g o  m i a s t a
Ś m ierć 1 3 - le tn ie g o  c h ło p c a ,  P r z e m k a  C z a i, w y w o ła ła  w S łu p s k u  w o jn f  d o m o w ą . M ia s to  p o d z ie li ło  s ię  n a  w ro g ie  so b ie  g ru p y .

* Po je d n e j  s t r o n ie  s to ją  o n i - m ło d z i, w ś c ie k l i ,  d y s z ą c y  ż ą d z ą  o d w e tu . P r a g n ą  p o m śc ić  k o le g ę . C h c ą  o d e g ra ć  się  za w sze lk ie  sw oje 
krzywdy. W ie d z ą , j a k  to  m a ją  r o b ić  - j e b a ć  p o lic ję .

* G lin ia rz e  to  d r u g a  s t r o n a  b a ry k a d y . W m a je s ta c ie  p r a w a , z p a lk a m i w d ło n ia c h ,  „ t łu m ią  u lic z n e  z a m ie s z k i” . N ien a w id zą  tego  t łu ­
mu- B oją s ię  go i p o g a r d z a ją  n im . - To g n o je , sk u rw y s y n y , n ie ro b y  - m ó w ią  o b ie g n ą c y c h  z n a p rz e c iw k a  m a ło la ta c h .

* I są  je s z c z e  z w y c z a jn i  lu d z ie .  W b re w  sw o je j w o li d o s ta l i  s ię  do  te g o  ty g la .  B o ją  s ię  o sw o je  d z ie c i,  n a d  k tó ry m i s t r a c i l i  k o n tro lę . 
Boją si? d z ie c i s z a le ją c y c h  p o  u l ic a c h .  B o ją  s ię  te ż  p o l ic j i ,  bo ta  w o s ta tn ic h  d n ia c h  n ie  p a t r z y ,  kogo  b ije .

i

M łodzi w śc iek li
Prawie każdy małolat jest tu ki­

bicem. Czarni Słupsk i Gryf to je ­
dyne lokalne kluby. Koszykówka i 
okręgowa liga w piłce nożnej. Nic 
wielkiego, ale przecież Słupsk, 
choć wojewódzki, jest w rzeczy­
wistości małym sennym miastecz­
kiem.

„W związku z tragiczną śmier­
cią Przemysława Czai zwracam sfę 
z apelem o niebran ie udziału w nie­
legalnych demonstracjach” - wy­
stosował na piśmie apel do młodzie­
ży dyrektor Zespołu Szkót Zawo­
dowych przy ul. Szczecińskiej. To 
oficjalnie. Nieoficjalnie zapowie­
dziano chłopakom, że pójście na 
pogrzeb Przemka będzie traktowa­
ne jako niczym nieusprawiedliwio­
na absencja. Ale ci z szalikami na 
szyjach, wściekłym błyskiem w 
oka, wymykają się grupkami ze 
szkoły. -Zapóźn o na apele, miar­
ka się prze brała - wysoki, postaw­
ny 17-latek prosi, bym sama wy­
brała dla niego jakieś imię. Może 
być SMOŁA. Nie ma ochoty pod­
stawiać się policji. W ciągu ostat­
nich dni zebrał już wystarczające 
manto. - Zacząłem kibicow ać 
Czarnym, kiedy spadli z III ligi - 
opowiada o sobie. - Coś trzeba 
robić, mieć coś naprawdę swoje­
go. Ale nie jestem kibolem, przy­
najmniej nie takim, jakich pokazu^ 
je telewizja w relacjach z zamie­
szek. Chodzi się z chłopakami na 
mecze, czasem ktoś pokrzyczy, 
bywa, że rasa między sobą się za 
'Pyskibierze; Ale nigdy się nie zda- 

jakieś większe dymy 
My* A już na pewno nie na me- 
czacn*™szykówki, tam chodzą 
przede wszystkim młodsze dziecia-

Smoła nie ma zbyt Wiele do po­
wiedzenia o sobie. Jeszcze się uczy; 
lubi posłuchać muzyki. W domu nic 
ciekawego - zatyrany ojciec, zrzę­
dząca matka i ciągły brak kasy. On 
cz pewnie majątku nie zdobędzie,
0 ^  Słupsku trudno o jakąjkol- 

wiek robotę. - l dlatego jestem "i 
pozostanę nikim - mówi z goryczą 

g osie - Dla wszystkich, ale dla 
ps w-policjantów, gj5wnje Zresz- 
tąoni każdego, kto nie przekroczył
trzydziestkijtraktująjak potencjal­
nego bandytę.

^Smoła opowiada, jak oberwał 
" ^'edźfelęwieczorem wra­

całem od kumpla. Jeszcze nie wie­
działem, co się stało, ie  zabili kibi­
ca. Skręcili mnie zulicy. Zanim zda- ! 
żyłem-odezwać się słowem, obV  ' 
rwałem pałą. 1 dlatego w ponie- 
działek poszedłem na ulicę rzucać 
w psy kamieniami. Nie dość, że 
zabili dziecko, tojeszczc wyżywa­
ją się na ludziach. Jak tylko będę 
miał okazję, będę ich bił. Smoła 
naciąga szalik na twarz: - Lecę, bo 
się zacznie beze mnie. WILLI jest 
szczupły, ciemnowłosy. Ma delikat­
ne, niemal dziewczęce rysy. Jak 
m ó w i, lekko się zacina. - Wszyscy 
kibice wiedzą, że policja bije - 
wyrzuca z siebie jednym tchem. - 
Takie reguły gry: gdzie się pojawi­
my, tam czekają na nas ich pałki. 
Lęjązawsze, na wszelki wypadek: 
przed meczem, po meczu, czy coś 
**ędzieje, czy nie. Ile razy dosta­
tni, nic policzę. Nikomu nigdy nie 
v't'«dło nawet do głowy, żeby się 
Poskarżyć. Jednak oni złamali za­
rżenia: zabicie dziecka to więcej

niż można znieść.
Willi był wśród chłopców usi­

łujących reanimować nieprzytom­
nego Przemka. Słyszał śmiech po­
licjantów i słowa, że mały, widać, 
słabowitego zdrowia. 1 żeby nie 
podskakiwać, bo mogą załatwić 
jeszcze paru. - Dzieciak leżał bez 
życia, a oni zaczęli pałować tych, 
którzy chcieli mu pomóc - Willi 
podnosi głos. - Wtedy poczułem 
nienawiść. Taką straszną, chyba 
pierwszy raz w życiu. 1 powiem 
pani, że gdybyśmy nie wyszli na uli­
cę, to oni skręciliby tę sprawę: ude­
rzył się chłopaczek główką w słup 
i umarł. Teraz przynajmniej będą 
musieli powiedzieć prawdę. JA­
NUSZ. Niewysoki blondasek w 
inteligenckich okularkach. Nigdy 
nie był kibicem. Porządnie ubrany, 
z tzw. dobrego domu, woli kompu­
ter od piłki. - Teraz słyszę, że w 
moim mieście mieszkają chuligani, 
demolujący publiczne mienie - 
mówi z zastanowieniem. - 1 tak so­
bie myślę, że to bardzo dziwne. 
Normalni do tej pory ludzie w cią­
gu jednego dnia aż tak się zmienili. 
Czuję, jak we mnie coś rośnie. W 
poniedziałek stałem na przystanku 
autobusowym. Ja i kilku dorosłych. 
Przechodzący obok patrol policji 
rzucił nam pod nogi granat z gazem 
łzawiącym. Policja to też chuligani, 
tyle że w mundurach?

Janusz nie pójdzie na ulicę rzu­
cać kamieniami. Uważa, że to nie 
jest w porządku. Ale rozumie swo­
ich kolegów. - Mówią, że nie nale­
ży kłamać, a sami kłamią - klaruje. 
-Nawołujądo spokoju, ale im bić 
i prowokować wolno. Uważam, że 
nie byłoby tych zamieszek, gdyby 
władza grała fair.

G lin ia r z e
Jeden z dowódców oddziałów 

prewencji. Starszy, wysoki, bar­
czysty. Przez ponad dwadzieścia lat 
pracy w policji dosłużył się czte­
rech gwiazdek. - Na całym świe- 
cie muszą być takie oddziały jak 
nasze - mówi cicho, jakby się tłu­
maczył. - Może jesteśmy brutalni, 
ale chyba nie najgorsi. Mamy za­
danie, a tu  lecą kamienie. Ja mam 
rodzinę. Zresztą za co mam się dać 
zabić? Za tę marną pensję?

Nadkomisarz jest opanowany. 
W tym fachu zęby zjadł. Dosłow­
nie i w przenośni. Zdaje sobie spra­
wę, że po drugiej stronie barykady 
stoją rozemocjonowane dzieciaki. 
Nie chciałby, żeby spotkało je coś 
złego. - Szkoda tylko, że oni nie 
widzą w nas ludzi - mówi z gory­
czą w głosie. Nadkomisarz nie czuje 
do nich nienawiści. Czasem tylko 
ogarnia go lęk.

Inaczej jego młodzi koledzy. Im 
■ trudno  zapanować nad emocjami. 

Pod przyłbicami pleksiglasowych 
kasków chowają frustrację. - No, 
chodźcie tu, skurwysyny! Co, bo­
icie się?! Tacy mocni w gębie je­
steście? - padają okrzyki z policyj­
nego kordonu.

Kilkanaście metrów dalej - sza­
li ko wcy z kamieniami w garściach. 
Po kilku minutach słownych prze­
pychanek i wzajemnych wyzwisk 
jedni i drudzy ruszają do ataku. 
Kamienic, gaz, pały, kosze na śmie- 

I ci. Zwarcie, odwrót i od początku. 
Młodemu policjantowi łamie się 
głos: - To zwyczajne gnoje, cham­

stwo, nieroby. Ja bym ich wszyst­
kich... Za każdą obelgę, za każdy 
kamień. Takich bezmózgowców 
należałoby usypiać zaraz po uro­
dzeniu. Albo topić. Jak kociaki. - 
Pijana hołota - syczy przez zęby 
jego kolega. - Przecież im nie cho­
dzi o tego zmarłego chłopca,-tylko
0 zadymę. Boże, jak ja  ich niena­
widzę. Część funkcjonariuszy tłu­
miących zamieszki na ulicach Słup­
ska to słuchacze tutejszej Szkoły 
Policyjnej.

Podinsp. JOLANTA BRZO­
ZOWSKA, rzecznik prasow y 
szkoły: - Od 1996 roku istnieje u 
nas Zakład Psychologii i Współpra­
cy Policji ze Społeczeństwem. 
Uczymy działania w sytuacjach 
trudnych i stresowych, psychologii 
tłumu. I etyki zawodowej. Brzo­
zowska przyznaje, że policjanci nie 
powinni rzucać obelg pod adresem 
tłumu. Prowokować i podchodzić 
osobiście do sprawy* - Ale sytu­
acja nie jest typowa - mówi cicho.
- Większość policjantów po raz 
pierwszy znalazła się w ogniu wal­
ki. Po prostu niO wytrzymują.

Nie potrafi powiedzieć, dlacze­
go odebrał sobie życie wykładow­
ca jej szkoły, 39-letni Jerzy K. 
Uęzyłprawa.

W cią g n ięc i do tyg la
MAŁGORZATA NASIĘ- 

ROWSKArzul. Deotymy- Szczu­
pła, niziutka szatynka. Mieszka na 
trzecim piętrze. Nie od razu więc 
zorientowała się, co się stało. - To 
był poniedziałek, ok. 22.00. Pie^ 
kłam właśnie pizzę na kolację, kie- 

r dy całe mieszkanie wypełniło się 
gryzącym dymem. Jej sąsiad, HEN­
RYK KOCYŁA: - Myślałem, że się 
pali. Wyglądam przez okno, a tu 
trzech policjantów, takich w ka­
skach. Wrzucili nam na klatkę 
schodową gazowy granat. „Prze­
stańcie, tutaj są dzieci” 1 wołam dó 
nich. A oni: „Mało ci, chuju, to 
jeszcze Wrzucimy”. I tak zrobili. 
Przęz drzwi, przez okno na klatkę. 
Próbowali szwagrowi do mieszka­
nia takiego smrodziucha wrzucić, 
ale na szczęście się odbił od ściany
1 spadł na podwórze. - Najgorzej 
było z dziećmi - Małgorzata Nasie- 
rowska przytula do siebie dwa 
maluchy, roczną dziewczynkę i 
czterolatka. - Całe sczerwieniały, 
nie mogły złapać tchu. Zadzwoni­
łam po pogotowie, dzieci noc spę­
dziły w szpitalu. My - na dworze.

GABRIELA K. z ul. Mickiewi- 
_ cza pali jednego papierosa za dru­

gim: - Kiedy poszłam do komendy 
rejonowej pytać, gdzie zabrali 
męża, powiedzieli, żebym lepiej 
stąd uciekała, bo oni mają broń, a 
ja  nie.

LESZEK K., jej mąż, zawodo­
wy kierowca, zszedł w poniedzia­
łek z mieszkania do komórki. -W 
kapciach i dresie, tak jak teraz sto­
ję  - rozkłada ręce potężne chłopi- 
sko z wąsem. - Żona zleciała za 
mną. Akuratprzez naszą ulicę po­
licjanci z młodymi się ganiali. Jakieś 
kobiety z naszej ulicy zapaliły przed 
domem trzy świeczki. I chyba to 
wprawiło we wściekłość niebie­
skich. Wpadli na klatkę z pałami. -

Państwo K. mają trójkę dzie­
ci, malutkie, dwupokojowe miesz- 

H  kanko i problemy finansowe. Żyją 
swoim własnym życiem, do wtor­

ku niezbyt przejmowali się uliczny­
mi wydarzeniami. To sprawa mię­
dzy policją a kibicami. Tak myśle­
li .-  Bili ludzi na schodach jak po­
padnie - Gabriela K. ma koło czter­
dziestki i jak żyje nie widziała cze­
goś takiego. - Wpadłam do domu, 
patrzę przez okno, a tu męża mi cią­
gną. Jak bandytę. Nasze dzieci też 
w oknie. Płacz, lament. Do rana nie 
spaliśmy. Leszek K., skuty kajdan­
kami, znalazł się w policyjnym ra­
diowozie. - Powiedzieli mi, że w 
policjantów kamieniami rzucałem. 
Tłumaczę, że gdybym chciał ganiać 
po ulicach, to przecież choć buty 
bym włożył. Ale na próżno.

Mężczyzna wraz z kilkudziesię­
cioosobową grupą innych zatrzy­
manych trafił na komendę rejono­
wą przy ul. Reymonta. - Kazali nam 
uklęknąć pod ścianą, ręce założyć 
nad głowę. Jak kto się ruszył, do­
stawał pałą. Najgorsi byli cywile z 
pałami i ci „kominiarze” z oddzia­
łów prewencji. Ten, kto nie zaliczył 
Reymonta, nie ma pojęcia, co na­
prawdę działo się w Słupsku. Lesz­
ka K. zatrzymano w poniedziałek 
k. 20.00. Na wolność wyszedł we 
wtorek o 16.00. -Trzymali bez je­
dzenia i picia, na gołych dechach. 
Buntowników, jak nas nazywali. A 
siedzieli przypadkowi ludzie, nie 
żadna żulia. Na przykład chłopak, 
który odprowadzał sympatię do 
domu. Państwo K. nie zamierzają 
wnosić skargi na policję. - Jestem 
kierowcą, więc zadzieranie z nie­
bieskimi nie miałoby sensu - tłuma­
czy mężczyzna. - Chyba;że ktoś 
wpadnie na pomysł, żeby wytoczyć 
mi sprawę w kolegium. Wtedy 
będę się bronić. Mam świadków.

Skarżyć się też nie zamierza 
39-letńia WIESŁAWA MATU- 
SIAK z ul. Wolności. Kiedy wra­
cała z synową do domu, na schody 
wpadła demonstrująca młodzież. 
Za nimi policjanci z prewencji. - 
Przewrócili mnie na schodach. Bili 
pałkami - kobieta pokazuje pręgi 
na nogach. -Synowa, przerażona, 
schowała się za drzwiami. Młodzież 
wbiegła, policjanci za nimi. Ostat­
ni, widząc Boguśkę wysuwającą się 
zza drzwi, uderzył ją  otwartą dło­
nią w twarz. Dzisiaj już nie wyszła 
z domu. Niewinni ludzie - a boją 
się policji. Ale boją się też roze- 
mocjonowanej dzieciarni. Boją się 
o dzieci, nad którymi stracili kon-< 
trolę.

ROBERT Z. załamuje ręce: - 
Uciekają z domów. Bo niestawie­
nie się na ulicy równa się zdradzie.
- Wyszłam do znajomych. Gdy 
wróciłam, chłopaka już nie było - 
opowiada TERESA W., zadbana 
blondynka po 30. Jej 14-letni syn 
ma normalny dom. Nie jest żadnym 
szalikowcem. Uczy się dobrze. - 
Nie miałam z nim kłopotów - łzy 
rozmazują jej makijaż. Wybiegła 
szukać Darka. Po kilku godzinach 
zobaczyła go w tłumie. - Ty gów­
niarzu! Chyba cię zabiję! - dopa­
dła chłopaka i okładając zaciągnę­
ła do domu.

Większość rodziców jest jed- 
nak zupełnie bezradna. Jak ta sza­
ra kobiecina w szarym płaszczu. 
Drży o syna, ucznia zawodówki, 
którego „najchętniej ściągnęłaby za 
łeb” do domu. Ale nic da rady. 
Mimo to ohodzi po ulicach i go szu­
ka.^

JOANNA B. nie m oże opano­

wać zdenerowowania. Nerwowo 
zapina brązową kurtkę ze skaju: - 
Smarkacz! Siedmioletni smarkacz. 
Jak te chłopaki mogły mu pozwo­
lić zostać. Więcej. Gdy pani Joan­
na podeszła pod barykadę i wrza­
snęła: - Ty, gnojku, leć do mamy 
na dobranockę! - demonstranci 
obrzucili ją  wyzwiskami. Nie po­
została im dłużna. Ale też niczego 
nie wskórała. Chłopak został na ba­
rykadzie.

S ł u p s k a  w o j n a
Sobota, 10 stycznia * 19.45

- 100-osobowa grupa kibiców 
wraca ulicą Szczecińską z meczu 
koszykówki. Interweniuje policja. 
St. sierżant Dariusz W- uderza w 
głowę 13-letniego Przemka - tak 
mówią świadkowie. * 20.20 - 
Chłopiec umiera. * 22.00 - Świad­
kowie zdarzenia zawiadamiają „Su­
per Express” i Radio City. Wiado­
mość idzie w Polskę. * 23.50 - 
Policja odmawia wyjaśnień, doty­
czących zdarzenia. W KRP Słupsk 
zostaje utworzony sztab kryzyso­
wy z komendantem rejonowym na 
czele. Trzech prokuratorów rozpo­
czyna intensywne przesłuchiwanie 
świadków. * 24.00 - Prokuratura 
rejonowa odbiera KRP prowadze­
nie śledztwa.

Niedziela, 11 stycznia * 1.30
- Rodzina Przemka prosi telefp- 
nicznie dziennikarkę „SE” o pomoc 
w wyjaśnieniu okoliczności śmier­
ci syna. Od rana wśród mieszkań­
ców Słupska kolportowana jest 
wiadomość o tragedii. Ludzie do­
magają się wyjaśnień. * 8.00 r Na 
miejscu śmierci Przemka pojawia­
ją  się pierwsze znicze i kwiaty. Po­
tem krzyż. * 13.55 - 200-osobo- 
wa grupa młodzieży maszeruje spod 
krzyża w kierunku prokuratury re­
jonowej. * 15.00 - Rzecznik pra­
sowy prokuratury podaje mediom 
informację, że Przemek zmarł w 
wyniku uderzenia głową w słup 
trakcji trolejbusowej. * 16.00 - 
Tłum rośnie. * 17.00 - Lecąpierw- 
sze kamienie. Wkracza policja. 
Rozpoczynają się Starcia.

Poniedziałek, 12 stycznia *
3.00 - Służby komunalne sprzątają 
zgliszcza, rozbierają barykady. *
15.00 - Na ulice miasta ponownie 
wylęgają tłumy młodzieży. Zaczy­
na się druga tura starć z policją. *
24.00 - Policja opanowywuje sy­
tuację.

Wtorek, 13 stycznia * Poli­
cja ściąga posiłki z innych woje­
wództw. Miasto obstawione siłami 
porządkowymi. Dochodzi do nie­
licznych potyczek. Kibice palą ku­
kłę policjanta. Słupsk wrze.

Środa, 14 stycznia * 24.00-
10.00 - Zjeżdżają się kibice z ca­
łej Polski. * 11.00 - W kościele 
Serca Jezusowego rozpoczyna się 
msza żałobna za Przemka. * 12.20
- Kondukt pogrzebowy wyrusza na 
cmentarz. * 13.30 - Starcia kibi­
ców z policją. * 16.00 - Emocje 
słabną. * 19.00 - Słupsk wraca do 
codzienności.

Mira SUCHODOLSKA,
Justyna SOLA-STAŃCZYK 

„Super Express”
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Poiska  -  Białoruś

odchodząca ambasador RP skrytykowała 
stosunki na Białorusi

Odchodząca ze stanowiska amba­
sador RP w Mińsku Ewa Spychalska 
skrytykowała stosunki na Białorusi, 
m.in. biurokrację w ministerstwach, 
nieprzestrzeganie praw człowieka i 
brak stabilnej bazy prawnej.

W piątek niektóre gazety w Miń­
sku przedrukowały krytyczne wobec 
białoruskich realiów fragmenty wy­
wiadu Spychalskiej, którego udzieli­
ła ona ostatnio gazecie „Swobodnyje 
Nowosti”.

Odpowiadając na pytania, amba­
sador mówiła m.in.: „W waszych mi--

nisterstwach jest dużo mądrych, roz­
sądnych ludzi, lecz nie mogą oni nor­
malnie pracować z powodu warun­
ków, w których się znajdują. Ponadto 
- boją się. Po tym jak pokazano w te­
lewizji byłego ministra rolnictwa w 
kajdankach, wątpliwe jest, czy urzęd­
nicy będą się śpieszyć z rozwiązywa­
niem tych czy innych spraw”.

Spychalska'powiedziała ponad­
to, że zadziwia ją  na Białorusi „nie­
zwykle rozbudowany” aparat biuro­
kratyczny. „U was na jednego pra­
cującego przypada trzech naczelni­

ków. Jest ich tylu, że absolutnie nie 
można pojąć, kto za co odpowiada. 
Wszyscy oglądają się na górę i boją 
się podejmowania odpowiedzialnych 
decyzji”.

„Polska jest zaniepokojona sytu­
acją związaną z przestrzeganiem praw 
człowieka w waszym kraju. Prawa te 
są naszym zdaniem arogancko łama­
ne. Nie macie stabilnej bazy prawnej, 
a prawa często działają wstecz, co jest 
poważną przeszkodą w rozwoju biz­
nesu i rzeczowego partnerstwa” - po­
wiedziała Spychalska.

Kuba Wizyta papieża szansą dla Kuby
Na pięć dni przed przybyciem 

papieża do Hawany prawie dwa ty­
siące wysłanników prasy i telewizji z 
całego świata podzieliło się na dwa 
obozy: jedni prognozują, że wizyta 
Jana Pawła II na Kubie, podobnie jak 
jego liczne pielgrzymki do innych 
krajów Ameryki Łacińskiej, politycz­
nie niewiele zmieni, drudzy, że - tak 
jak pierwsza wizyta papieża w Pol­
sce, „może zmienić bieg historii”. 
Wszyscy jednak zgadzają się na ogół 
z przewidywaniem, które pojawiło się

w prasie europejskiej po „historycz­
nym” spotkaniu papieża z Fidelem 
Castro w listopadzie 1995 r., że wi­
zyta papieża może pomóc w przygo­
towaniu łagodnego przejścia od „ca- 
stryzmu” do demokracji.

Liderzy kubańskiej opozycji we­
wnętrznej i umiarkowani jej przed­
stawiciele na emigracji zgadzają się 
również co do tego, że na obecnym 
etapie decydujące pozostają praw­
dziwe intencje Fidela Castro, któ­
remu wizyta zwierzchnika Kościo­

ła katolickiego stwarza wielką szan­
sę. Nawet bardzo rozgoryczona wo­
bec ojca córka Castro, Alina Fernan- 
dez (córka Fidela Castro i jego przy­
jaciółki Nati Revuelty), która od lat 
mieszka w Nowym Jorku, uważa, iż- 
„może on ustanowić mosty prowa­
dzące do demokracji”. Jeśli jednak 
nie jest to intencją Fidela - oświad­
czyła w czwartek Alina w wywia­
dzie dla hiszpańskiego tygodnika 
„La Revista” - „wizyta Jana Pawła 
II nic nie zmieni”.

Polska Przedszkole im. Diany, księżnej Walii
Przedszkolu nr 12 we Wrocławiu 

nadano imię tragicznie zmarłej księż­
nej Walii - Diany. „W imieniu rodzi­
ny Spencerów chciałbym bardzo ser­
decznie podziękować za pamięć o nie­
żyjącej księżnej” - powiedział pod­
czas uroczystości z tej okazji 16 bm. 
Christopher Hume - ambasador Wiel­
kiej Brytanii w Polsce

Tydzień temu trzej brytyjscy 
parlamentarzyści przywieźli z Lon­
dynu do Wrocławia niewielką mo­

siężną tabliczkę informującą o nada­
niu placówce im. księżnej Walii. 
Tabliczkę um ieszczono w holu 
przedszkola obok flagi brytyjskiej 
oraz zdjęcia księżnej Diany ż syna­
mi. „Diana bardzo kochała dzieci. 
Trzeba pamiętać, że nim została 
księżną, była przedszkolanką” - po­
wiedziała Renata Przystajko - dyrek­
torka przedszkola.

Placówce, doszczętnie zniszczo­
nej przez lipcową powódź, przyszła

z pomocą ambasada brytyjska. Zda­
niem Przystajko, dzięki finansowe­
mu wsparciu Brytyjczyków, udało 
się szybko wyremontować obiekt i 
zlikwidować architektoniczne barie­
ry, dzięki czemu do przedszkola 
będą mogły uczęszczać dzieci nie­
pełnosprawne. „Chcieliśmy w jakiś 
sposób odwdzięczyć się za pomoc, 
stąd pomysł nadania imienia przed­
szkolu” - powiedziała jedna z przed­
szkolanek.

Brytania Ucieczka dwu św iń z rzeźni
Wiadomość o ucieczce świń z 

rzeźni nie trafia normalnie do gazet, w 
każdym razie nie na pierwsze strony^ 
gazet czytanych przez jajogłowych. 
Tym razem jednak stało się inaczej, co 
dla niektórych jest świadectwem anor­
malnych czasów, w których żyjemy. 
Przez kilka dni z rzędu brytyjska pra­
sa i spora część opinii z zapartym od­
dechem śledziła wiadomości z frontu 
walki dwu świń o świńskie prawo do 
życia.

Jedna ze świń, nazwanych przez 
jednąz gazet imionami amerykańskich 
rewolwerowców - Butch i Sundance, 
oddała się juz w ręce władz. Druga zo­

stała złapana w piątek dopiero po po­
łudniu. Obie należały do zamiatacza 
ulic, cudzoziemskiego imigranta na­
zwiskiem Arnoldo Dijulio. Postanowił 
je oddać na rzeź, ale świnie, przeczu­
wając co je czeka, zagłosowały noga­
mi. Zbiegły podkopem umyślnie wy­
konanym pod płotem z rzeźni w Mal- 
mesbury, rzucając się do lodowatej rze­
ki Avon. Powszechne zaskoczenie wy­
wołały umiejętności pływackie obu 
zwierząt, choć w W. Brytanii widzia­
no np. świnie, które potrafią latać.

Do pościgu zaangażowano po­
licję, helikopter, lekki samolot. Jedna 
z gazet wysłała w rejon obławy sied­

miu reporterów. Inna gazeta zaofero­
wała właścicielowi nieszczęsnych 
stworzeń 15 tys. funtów w zamian za 
uzyskanie wyłącznych praw do pisa­
nia o ich eskapadzie.

Schwytanie drugiego zbiega z 
pewnością zostanie odebrane przez 
wielu, jak wiadomość o śmierci dobre­
go znajomego. Jedynym pocieszeniem 
będzie to, że ich właściciel zmienił zda­
nie i nie zamierza już po raz drugi wy­
syłać je pod nóż. Niespodziewanie dla 
samego siebie stał sięposiadaczem naj­
bardziej wartościowych świń na świe- 
cie. Obecnie zamierza je oddać do do­
brego domu, aby nabrały manier.

Polska  -  Rosja

Nie ma mowy o wstrzymaniu 
dostaw gazu do Polski

Rosyjski gigant gazowy Gazprom 
zaprzeczył w piątek, jakoby miał za­
miar przerwać dostawy gazu do Pol­
ski i Bułgarii w związku z opóźnienia­
mi w regulowaniu zadłużenia.

„Wiadomości o ewentualnym 
przerwaniu dostaw gazu do Polski są 
bezpodstawne” - powiedział Gienna- 
dij Jeżów, rzecznik prasowy prezesa 
Zarządu spółki Gazprom, zauważając, 
że wstrzymanie dostaw gazu do Bu­
łgarii byłoby również niefortunne. Je­
żów poinformował, że głównym tema­
tem rozmów Rema Wiachiriewa w 
Warszawie (w dniach 18-20 bm.) bę­
dzie „wspólne poszukiwanie sposo­
bów uregulowania zadłużenia Polski 
za dostawy rosyjskiego gazu ziemne­
go”. |

Jeżów przekazał również, że Wia- 
chiriew zamierza zaproponować stro­
nie polskiej spłacenie części długu to­
warami i usługami- „Nie może być

mowy o jakimkolwiek wstrzymaj
dostaw za długi” - zakomunikowaj t 
rzecznik Wiachiriewa. Zdaniem jê  |  
wa, propozycja spłacenia części dW, 
towarami i usługami, a także dalsa 
realizacja projektu budowy gazociąg 
Jamał-Europa Zachodnia przez polską 
terytorium pozwoli Polsce nie tylî  
rozwiązać problem zadłużenia, ale 
również zagwarantuje dodatkowe 
miejsca pracy.

Rzecznik potwierdził zarazem, że 
rosyjski końcem dostarczy w tym roku i 
polskim odbiorcom 7,6 mld m3 gazu.

Prezes rosyjskiego koncernu gazo­
wego Gazprom Rem Wiachiriew dał I 
do zrozumienia w czwartek przed wi­
zytą delegacji przedsiębiorstwa w Pol- 
sce, że Gazprom będzie zmuszony 
przerwać dostawy gazu do naszego 
kraju, jeżeli Poiska nie ureguluje na­
leżności za gaz, które wynoszą200min 
dolarów.

B3§̂  Jelcyn ma sobowtóra
Prezydent Rosji Borys Jelcyn ma 

sobowtóra. Człowiek ten, głęboko 
ukryty w kremlowskich gabinetach, 
czasem zastępuje Jelcyna w różnych 
sytuacjach. O jego istnieniu wie inny 
sobowtór prezydenta - Aleksandr 
Skorochod oficjalnie uznany za naj­
lepszą „kopię” prezydenta - pisze w 
piątek dziennik „Komsomolskaja 
Prawda”.

Skorochod mieszka w Taganrogu 
i prowadzi zwyczajne, skromne życie. 
Poza zewnętrznym podobieństwem,^ 
Jelcynem łączy go, jak sam mówi J a ­
kaś niewidoczna więź. Obydwaj zaj­
mowali się budownictwem, ich ojco­
wie umarli w tym samym roku, Sko­
rochod ugodził się 1 stycznia, Jelcyn 
- f  lutego. Kiedy Jelcyn poważnie się

przeziębił, sobowtór dostał zapalenia 
płuc.

Po raz-pierwszy Skorochod spo­
tkał się z Jelcynem na planie zdjęcio­
wym w roku 1991. Byli niemal nie 
do odróżnienia. ” ~ 

i Skorochoda wielokrotnie zapra­
szano do grania w różnych filmach.

Np.-w „Akademii Policyjnej^ 
Skorochod udawał Jelcyna, który sie­
dzi w Wannie i rozmawia z amerykań­
skim prezydentem. g

Na pytanie, czy mógłby na serio 
zastępować głowę państwa, Skoro­
chod odpowiedział, że mógłby, lecz 
nie podjąłby się tej pracy, gdyż nie 
podoba mu się życie na Kremlu - pi­
sze dziennik „KomsomolsKaJjrWaw- 
da”.

N ie m c y  P  O  I T I  Ó  T

Wirus powodujący pomór świń 
ponownie zaatakował trzody w Niem­
czech. Jak poinformowały w piątek 
władze weterynaryjne, konieczny jest 
ubój prawie 72 tys. zwierząt.

Ognisko zarazy znajduje się w go­
spodarstwie w Losten w Meklembur­
gii, największym ośrodku hodowli 
tuczników w Europie. Tysiące świń 
władze weterynaryjne nakazały 
uśmiercić także w Nadrenii Północ- 
nej-Westfalii, w Dolnej Saksonii i 
Szlezwiku Holsztynie. Specjaliści na 
razie nie potrafią ustalić przyczyny 
wybuchu choroby.

Zaniepokojenie sytuacją wyraził 
N iem iecki Zw iązek Rolników  
(DBV). Według prezesa organizacji 
Gerda Sonnleitnera, cios jest tym

ś w i ^ /
dotkliwszy, że Niemcy miały wkrót­
ce zostac^ż^ISsyfikowane do kate­
gorii krajów „y/olnych od zarazy”* 
co znacznie poprawia szanse eks­
portowe.

W gospodarstwie rolnym w Lo­
sten już w czwartek nakazano uśmier­
cenie wszystkich 62 tys. świń. Oper 
racjabędziekosztować 15 min DENfcf 
Połowę tej sumy pokryje budżet lan­
du. W piątek rozpoczęto likwidację 
zwierząt w Nadrenii Północnej-West- 
falii i Szlezwiku-Holsztynie w gospo­
darstwach, które zakupiły je z hodowli 
w Losten.

Choroba, przenoszona przez wi­
rusa, najczęściej kończy się śmiercią 
świni, nie stanowi jednak zagrożenia 
dla człowieka.

wMy Lodowcowa mumia
Licząca ponad 5300 lat mumia z 

alpejskiego lodowca, zwana od miej­
sca znalezienia w Alpach Oetztalskich 
„Oetzi”, została w piątek przewiezio­
na z austriackiego Innsbrucku do wło­
skiego Bolzano, gdzie ma być złożo­
na na stałe. Jak bowiem wykazały do- 

. kładne pomiary geodezyjne, „Oetzi”, 
choć początkowo zabrany przez Au­
striaków, spoczywał dokładnie 92,56 
metrów w głąb terytorium włoskiego.

Przetransportowanie mumii od­
bywało się pod ścisłym nadzorem po­
licji, bowiem austriaccy nacjonaliści 
zagrozili zamachami na konwój. 
Eskorta obejmowała także krążący 
nad trasą przejazdu śmigłowiec.

„Człowiek z lodowca” został 
znaleziony we wrześniu 1991 r. przez 
turystów na wysokości 3120 metrów 
na pograniczu austriacko-włoskim. 
Mumia pasterza z młodszej epoki ka­
miennej leżała pod warstwą śniegu i 
lodu, co zapewniło jej doskonałą 
konserwację przez tysiąclecia. Przez 
sześć i pół roku „Oetzi” był badany 
przez specjalistów z uniwersytetu w 
Innsbrucku.'

Od 28 marca mumię będzie moż­

na oglądać w Bolzano. W nowo 
utworzonym muzeum archeologicz­
nym około 45-letni w chwili zgonu 
„Oetzi” trafi do chłodzonego sejfu z 
okienkiem do oglądania. Znalezione 
przy nim broń i części ubrania wy­
stawione zostaną w dwunastu spe- 
cjalnie zabezpieczonych gablotach.

Badacze mumii mogli po raz 
pierwszy zestawić dokumentację 
odzienia z jej epoki. Mierzący 160 
cm pasterz nosił rajtuzy z koziej skó­
ry, przytrzymywane pasem ze skóry 
cielęcej. Miał na sobie także czapkę 
z niedźwiedziego futra, pelerynę z 
koziej skóry oraz buty ze skóry nie­
dźwiedziej i jeleniej.

Przy „człowieku z lodowca” eks­
perci znaleźli siekierkę z trzonkiem 
z cisu i ostrzem z miedzi oraz nie wy­
strugany do końca łuk. Mały rylec z 
jeleniego poroża służył „Pratyrolczy- 
kowi” do obdzierania zwierząt ze 
skóry. Ponadto miał przy sobie mały 
sztylet z klingą z krzemienia.

Biorąc pod uwagę zebrany byle jak 
ekwipunek „Oetziego” i rany na jego 
ciele, badacze zakładają, że pasterz był 
ścigany i chciał ujść przed swymi prze­
śladowcami w wysokie góry.
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LTV
8.001 Dzień dobry. 8.30 - 

TelekataJog. 8.46§S. p ian ia  
lir. 9.15 - S. „Noe i Kasper”. 
9.451 Dla całej rodziny. 11.00 
. Nasz język- U .30 - Z histo­
rii muzyki. 12.50 - S. „Rzy- 
mianka” 14.15 - Graj, Jurge- 
lisic. 15.001D. Kutraite roz­
mawia z A. Adamkuviene.
15.30 |  Magazyn bałtycki.
16.00 |  Ruletka w kawiarni 
Konrada. 16.30 - Gwiazdo­
zbiory najdłuższej nocy. 17.00
- Koszykówka. 18.30 - Wia­
domości. 18.55 - Szanujmy 
sloWo. 19.00 - Stop kadr.
19.30 - Film dok. 20.00 - Mi- • 
lioner. 20.30 - Panorama.
21.00 - Studio sportowe.
21.10 - Loteria. 21.15 - S. 
„Stary II”. 22.15 - Wieczór 
Operetki. 23.00 - W swoją 
stronę... 23.30- Dziennik wie­
czorny. 23.40 - S. „Zawiłe hi­
storie”.

LNK .
8.30 - S. „Mały detek­

tyw”. 9.00 - Poranne koło.
10.30 - Smacznego. 11.00 - 
Cztery koła. 11.30 - Europa.
12.00-Dzika przyroda. 13.00'
- Kibir tele vibir. 14.15 - Tam 
gomania. 16.00-KIasyka TV.
17.00 - S. „Piątka”. 18.00 - S: 
„Nowy Orlean”. 19.00 - Z 
Hollywoodu. 19.30 - Humor.
20.00 • Wiadomości. 20.20 - 
S. „To ci rodzinka”. 21.00 - 
Filmfab. „Zom”. 23.05^ Film 
fab. „Wielka sztuka”. 0.50 - 
Magazyn eroL 1.15- Jeszcze 
nie wieczór. 2.00 - S. „Poirot”.

BAŁTYCKA TV
8.30 -?Ekorózga. 9.00 - S. 

„Tarzan”. 9.50 - Dla dzieci.
10.15 - Telegra dla rodziny.

11.00 - Humor. 11.301 Bałtyc­
ka bomba. 15.30 - Telegra.
16.10 - S. „Podróż w czasie”.
16.35 |  S. „Narodowy głu­
piec". 17.00 - S.„McGyver”. 
17-50 - S. „Płonąca pochod­
nia”. 18.40 - S. „Dynastia II. 
Colbowfe”. 19.30 - S» „Na 
zdrowie”. 20.00 - Humor.
20.30 - Walka słów. 21.30 - 
Telegra. 21.35 - S. „Pluskwy”.
22.30 - Nocna bomba. 3.00 -
8.30 - CNN.

TV3
9.00 i Teleshop. 9.15 - S. 

„Trudne dziecko”. 9.40 - 
Film anim, 10.05 - S. „Na­
reszcie dzwonek”. 10.30 - 
POP TV. 11.30 - Kulinarne 
show. 11.55 - S. Sabaliauskas 
rozmawia. 12.20 - Barwy 
morza. 12.45 - Zjednoczone 
królestwo dziś. 13.15 - S. 
„Telefon pomocy 911”. 14.10 
-S . „Katts i Dog”. 14.30 - S. 
„Drużyna A”. 15.30 - S. 
„Wilk powietrzny”. 16.15 - 
Komputerowe cuda. 16.40 - 
S. „Słoneczny patrol”. 17.25 
- S. „Melrose place”. 18.10 - 
S. „Beverly Flills 90210”.
19.00 - Wiadomości. 19.15 - 
S. „Mari Mar”. 19.45 - Za­
śpiewajmy. 20.10 - S. „Jessi- 
ca Fletcher” . 21.00 - Film 
fab. „Dziś wieczorem będę 
niebezpieczna”. 22.30 - S. 
„U tracony syn”. 23.15 - 
Wszystko. 23.40 - 10 najpo­
pularniejszych grup litew­
skich.

WILEŃSKA TV 
7.55 -Z  Wilna. 8.10 -Film 

anim. 8.40 - Gwiazdy sportu.
8.55 - Towary i usługi. 9.10 - 
Złoty kluczyk. 10.35 - Znad 
W ilii TV. 11.05 - Vilanta 
przedstawia. 11.10 - O przy­
rodzie. 12.15-Tydzień. 12.45 
-Aby Litwie było lepiej. 13.25

- Tajemnice i mity XX wieku.
14.00 - Z Moskwy. 14.10 - 
Nowy Jork. 14.45 - S. „Tajem­
nicza wyspa”. 15.40 - Gwiaz­
dy o gwiazdach. 16.10 - Film 
fab. „Aktorka pańszczyźnia­
na”. 18.05 - Patrol drogowy.
18.20 - Skandale tygodnia.
18.50 - Fitil. 19.05 - Moje 
kino. 19.50 - Koncert. 20.55
- Zrób sobie święto. 20.50 - 
Towary i usługi. 21.10 - Hu­
mor. 22.00 - Jesteś świadkiem.
22.30 - Znak jakości. 22.45 - 
Z Moskwy. 22.55 - Film fab. 
„Chińska czekolada”.

VILSAT
9.00 - Film fab. „Stronice 

Czechowa”. -10.30 - Przetrwa­
nie. 11.00 - Moje Wilno.
11.35 - Kalejdoskop zniżek.
11.50 - Muzyka. 18.00 - Do­
tyk. 19.00 - Kalejdoskop zni­
żek. 19.15 - Citius. Altius. 
Fortius. 19.30 - Cuda czaro­
dziejki. 20.00 - Sztafetą Vil- 
satu. 21.00 - Koncert życzeń.
22.00 - Film fab. „Nasz na­
uczyciel doktor Szpecht”.
23.05 - Salon country.

I KANAŁ ROSJI
7.00 - Film fab. 7,Życie i 

niezwykłe przygody Robinso­
na Crouse”. 8,40 - Milion lot­
to. 8.45 - Słowo duszpasterza. 
9.00, 14.00, 17.00 - Wiado­
mości. 9.15 - Biblioteka do­
mowa. 9.35 - Poczta poranna.
10.10 - Kalambur. 10.45 - 
Smak. 11.05 - Powrót Galerii 
Tretjakowskiej. 11.35 - Ame­
ryka z M. Taratutą. 12.05- 
Film fab. „Maskarada”. 14.20
- Kozackie koło. 14.50 - Fil­
my anim. 15.35 - W świecie 
zwierząt. 16.15 - Jak to było.
17.15 - Na strychu. 17.50 - Ś. 
i,Ośmiornica -3” . 19.10 - 
Show dżentelmenów. 19.45 - 
Dobranoc, dzieci. 20.00 -

Czas. 20.55 - Film fab. „Ostat­
ni bohater filmu batalistyczne­
go”. 23.25 - Film fab. 

ROSYJSKA TV
6.00 - Ekspres poranny.

6.55 - Dla wsi. 7.20 - Księ­
garenka. 7.35 - Na drogath 
Rosji. 7.50 - Ognisko domo­
we. 8.20 - Telegra dla dzieci
8.50 - S. „Mack i Matley”-.
9.10 - Film anim. 9.20 - Wi­
taj, kraju. 10.05 - Wszyscy 
mówią. 10.35 - Mistrzostwa 
świata w sportach wodnych.
11.05 - Komevdja „Kropka, 
kropka, przecinek...” li.3Ó - 
Piłka nożna bez granic. 13.00,
19.00 - Wiadomości. 13.30 - 
Ludzie i pieniądze, 14.00 - 
Federacja. 15.90 - S-. „PraWo 
i porządek”. 16.00-Rosyjska 
walka. 17.00 - Ściśle tajne. 
.17.55 - Moja rodzina. 19.45 - 
Film fab. „Noworoczna histo­
ria”. 21.05 - Film anim. 21.40 
- Anchlage i Co. 22.40 - Mi­
strzostwa świata w sportach 
wodnych. 23.25 - Melodra­
mat

TV POLONIA
8.00 - Madonny polskie.

8.30 - Hity satelity. 8.50 - 
Dzień dobry na dzień dobry.
9.30 - Wiadomości. 9.45 - 
Ala i As. 10.00 - Lekcja ję­
zyka polskiego dla dzieci.
10.10 - Szafiki - program dla 
dzieci. 10.40 - Prognoza po­
gody. 10.45 - Program edu­
kacyjny. 11.00 - Brawo! Bis!
14.00 - Wiadomości. 14.10 - 
Studio parlamentarne - maga­
zyn. 14.30 - Program rozryw­
kowy. 15.00 - Magazyn po­
lonijny. 15.35 - Program roz­
rywkowy. 16.00 - „Maszyna 
zmian” - serial dla młodych 
widzów. 16.30 - „Widget” - 
serial anim. dla młodych wi­
dzów. 17.00 - Informacje Stu­

„Tabor idzie do nieba”. 19.55
- Afisz filmowy. 20.00 - Czas.
20.35 - Film fab. „Wojna róż”.
22.45 - Lucjano Pąvarotti na 
Placu Czerwonym.

ROSYJSKA TV
6.00 - Ekspres poranny.

6.55 - Przysięga. 7.30 - Dla 
nastolatków. 8.20 - Telegra dla 
dzieci. 8.50 - S. „Mack i Ma- 
tley”. 9.051 Film anim. 9.15 - 
Witaj, kraju. 10.05 - Film 
anim. 10.15-Rosyjskie lotto.
11.00 - Bajka. 12.15 - Film 
anim. 13.00 - Wiadomości. 
13.301 Puls. 14.00 - Godzina 
w parlamencie. 15.00 - S, 
„Prawo i porządek”. 15.50 - 
Film anim. 16.00 - Rozmowy 
o zwierzętach. 17.00 - Cu­
downy świat W. Disneya. 
17.55- Stare mieszkanie.
19.00 - Zwierciadło. 20.10 - 
Koncert Edyty Piechy. 21.40
- W czas. 22.10 - We mgle 
bzów. 22.55 - K-2 przedsta­
wia. 23.50 - Mistrzostwa 
świata w sportach wodnych.

TV POLONIA
8.00 - Program dnia. 8.05

- Słowo na niedzielę. 8.10- 
Dzień dobry na dzień dobry.
9.05 - Śniadanie z Anną Wan­
dą Głębocką. 9.55 - Pogoria 
... Zielona szkoła - reportaż.
10.20 - Niedzielne muzyko­
wanie. 11.05 - Z Gdańska do 
Hawany - reportaż. 11.20 - 
Magazyn kulturalny. 11.35 - 
Zaproszenie - program krajo­
znawczy. 12.00 - Teatr Fami­
lijny: „Mały lord”, autor: 
Frances E. Hodgson Burnett.
13.00- Polskie ABC. 13.30- 
„Kocie opowieści” - serial 
anim. dla dzieci. 14.00 - 
Transmisja niedzielnej Mszy 
św. 15.00 - Skarbiec. 15.30 -

dia Kontakt. 17.15 - Ludzie 
listy piszą. 17.30 - Mówi się.
18.00 - Teleexpress. 18.15 - 
Sport z satelity. 19.15 - „Ta­
jemnice Sahary” - serial prod. 
włosko-niemiecko-francu- 
sko-angielskicj (1989). 20.15
- Dobranocka. 20.30 - Wia­
domości. 20.45 - Kto jest kim 
w Polsce? 21.00 - „Wodzirej”
- dramat prod. polskiej 
(1977). 22.45 - Program roz- 
rykowy. 23.30 - Panorama. 
0.05 - Zwyczajni - niezwy­
czajni. 1.00 - Program roz­
rywkowy. 1.45 - „Przygody 
misia Calargola”- film anim. 
dla dzieci. 2.00 - Wiadomo­
ści. 2.20 - Kto jest kim w 
Polsce? 2.30 - „Tajemnice 
Sahary” - serial. 3.30 - Pano­
rama. 4.05 - „Wodzirej” - dra­
mat prod. polskiej. 5.50 - 
Program rozrywkowy. 6.35 - 
Sport z satelity.

POLSAT
7.00 - Muzyka. 7.30 - Di­

sco Relax. 8.30- W drodze - 
magazyn redakcji programów 
religijnych. 9.00 - Smakosze 
i rozkosze. 9.15 - Lista prze­
bojów. 9.30 - Co jest grane? - 
program dla dzieci.- 10.00 - 
„Twinkle - przybysz z Krainy 
Marzeń” - serial anim. dla 
dzieci. 10.30 - „Power Ran- 
gers” - serial komiks. 11.00 - 
„Strażnik Teksasu” - ameryk. 
serial seńsac. 11.00 - ,^Antho- 
ny Adverse”, USA (1936).
14.25 - „Neutralni”, Szwecja 
(1989). 15.30 - Oskar - maga­
zyn filmowy. 16.00 - Maga­
zyn. 16.30 - Rekiny kart.
17.00 - Informacje. 17.15 - 
Dziewięciu wspaniałych: gra- 
zabawa. 17.45 - Piramida: gra- 
zabawa. 18.15 - Rykowisko - 
program rozrywkowy. 18.45 - 
„Słoneczny patrol”, USA

Podwieczorek. 16.30 - „Se­
nior*’ - film dok. 17.25 - Czy 
nas jeszcze pamiętasz? 17.50
- Pocztylion. 18.00 - Tele- 
express. 18.15 - „Tajemnice 
wiklinowej zatoki” - serial dla 
dzieci. 18.40-„Cafe pód Mi­
nogą” - komedia prod. pol­
skiej. 20.15 i  Dobranocka.
20.30 - Wiadomości. 20.45 - 
Kto jest kim w Polsce? 21.00 
.--„Wrzeciono czasu” - film 
obycz. prod. polskiej. 22.40 - 
Twoja lista przebojów. 23.30
- Panorama. 0.05 - Sport z sa­
telity. 0.50 - Program kabare­
towy. 1.50 - „Zaczarowany 
ołówek” - film anim. dla dzie­
ci. 2.00 - Wiadomości. 2.15 - 
Kto jest kim w Polsce? 2.25 - 
Pocztylion. 2.35 - Podwieczo­
rek. 3.30 - Panorama. 4.05 - 
„Wrzeciono czasu” - film 
obycz. prod. polskiej. 5.45 - 
Twoja lista przebojów. 6.35 - 
Auto - Moto - Klub. 6.50 - 
Ludzie listy piszą. 7.05 - Sport 
z satelity. 7.50 - Teledyski na 
życzenie.

POLSAT
7.00 - Muzyka. 7.30 - Di­

sco Polo Live. 8.30 - Jesteśmy
- magazyn redakcji progra­
mów religijnych. 9.00 - Na 
topie - program muzyczny.
9.30 - Klip Klaps - najmłod­
sza lista przebojów. 10.00 - 
„Robinson Sucroe” - serial 
anim. dla dzieci. 10.30 - „Po­
wer Rangers” - serial ko- 
med. 11,00 - Disco Relax.
12.00 - „Pomoc domowa” - 
serial komed. 12.30 - „Szo- 
gun”, USA (1980-81). 13.25
- „Przygody Barona Mun- 
chausena”, USA (1989).
15.30 - Dziewięciu wspania­
łych: gra-zabawa. 16.00 -

(1989). 19.40 - „Alf”, ameryk. 
serial komed. 20.05 - Disco 
Polo Live. 21.00 - „Powrót 
znad rzeki Kwai”, Wielka 
Brytania (1988). 22.55 - 
„Punkt krytyczny”, USA
(1993). 0.40 -,.Życie jak sen” 
|  serial komed. USA (1990).
I.10 - „Nie ma lekko”, USA 
(1996). 3.00 - „Szał”, Wielka 
Brytania (1972). 4.55 - Mu­
zyka.

RTL7
8.00 - „Beach Patrol” - se­

rial. 8.401 „Siódemka dziecia­
kom” - seriale anim. 9.30 - 
„Piękna i Bestia” - serial przy­
gód. 10.25 - „Słodka dolina”
- serial dla młodzieży. 10.50 - 
„Sunset Beach” - serial obycz.
II.35 - „Słynne ucieczki” - 
franc. serial dok. 12,35 - „Jak 
się robi wiadomości” - serial 
komed. 13.00 - „Jajeczny 
świat doktora Seussa” - serial.
13.20 - „Świat Audobona: 
Grizzli i człowiek” - serial 
przyrod. 14.15 - „Rozdarta 
kurtyna” - film krymin. USA 
(1966). 16.25 - „Sliders” - se­
rial SF. 17.10 - „Święta Dale­
kiego Wschodu: Bóstwa 
dżungli” - serial dok. 18.10 - 
„Niesamowite historie” - se­
rial SF. 19.00 - „Ziemia: ostat­
nie starcie” - serial SF. 19.50 
ł 7 minut - magazyn „To i 
owo”. 20.05 - „Beach Patrol”
- serial. 20.50 - Prognoza po­
gody. 21.00 - „Świr”- kome­
dia USA (1983). 22.35 - 7 
minut - wydarzenia dnia.
22.45 - „Crime Story*’ - serial 
krymin. 23.35 - „Morderca 
kobiet” - film sensac. USA
(1994). 1.10-„Prawo miecza”
- serial fantas. 1.55 - „Piękna 
i Bestia” - serial przygód. 2.45
- „Oblicza Nowego Jorku” - 
serial krymin.

Dyżurny satyryk kraju - Pro­
gram Tadeusza Drozdy. 16.30
- Piramida: gra-zabawa. 17.00
- Informacje. 17.15 1 Miłość 
od pierwszego wejrzenia.
17.45 -„Słoneczny patrol” - 
serial USA. 18.45 - „Nowe 
przygody Robin Hooda”, 
USA (1996). 19.40 - „Alf’ - 
ameryk. serial komed. 20.05 - 
Idź na całość - show z nagro­
dami. 21.00 - „Herkules 2” - 
serial Fantasy USA (1994).
21.50 - Losowanie LOTTO.
22.00 - „Pewnego razu na 
Dzikim Zachodzie”, USA 
(1969). 0.55 - Na każdy temat.
2.00 - Magazyn sportowy.
3.30 - Muzyka.

RTL 7
8.00 - „Świat Audobona: 

Grizzli i człowiek” - serial 
przyrod. 8.50 - „Bolek i Lo­
lek zapraszają" - seriale anim.
9.55 - „Najeźdźcy” - serial SF.
10.50 - „Świr” - komedia 
USA (1983). 12.20 -, .Lassie”
- serial dla młodzieży. 12.45 - 
„Sliders” - serial SF. 13.35 - 
„Autostrada do Nieba” - serial 
famil. 14.30 -„40 funtów kło­
potów” - komedia USA 
(1963). 16.20 - „Crime Story”
- serial krymin. ] 7.15 - „Siód­
me niebo” - serial komed.
18.05 - „Prawo miecza” - se­
rial fantas. 18.55 - „Sprawa 
dla Wycliffe’a” - serial sensac.
19.50 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.00 - Noc reklamożer- 
ców. 20.50 - Prognoza pogo­
dy. 21.00 - „Drużyna gwiazd”
- komedia USA (1976). 23.00
- Siedem pokus. 23.55 - „Ob­
licza Nowego Jorku” - serial 
krymin. 0.45 - „Najeźdźcy” - 
serial SF. 1.40 - Noc reklamo- 
żerców.

N I F , n Z f F , I , A .
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LTV

8.0OjajfeuiyiI”.9.OO- 
Świąteczne ihyśli. 9.25 - No­
wości kościoła katolickiego. -
9.30 - Dla dzieci. 10,00 - S. 
„Łączność z brzegiem”. 10.50 
|Słowo chrześcijanina. 11.00 
|  Eureka. 11.20 - 7 dni Kow­
na. 12.00 - W świecie koszy­
kówki. 12.301 Sport na świe­
cie. 13.15 - Podróż z LTV.
14.30 - Popołudnie z A. Cze- 
kuolisem. 15.00 - Koncert ży­
czeń. \6.10 - S. „Domek na 
prerii”. 17.20 - Dla rolników. 
17.50 -^Wspomnienie. 18.00 
- Zielone drzewo życia. 18.30 
-Wiadomości. 19.00 -Tele­
gra. 19.35 - Tajemnice histo­
rii. 20.20 - Szanujmy‘słowo.
20.30 - Panorama. 5  HÓ0 - 
Studio sportowe. 21.15 - 1 
Spektakl „Wiśniowy sad”.

LNK
8.30 - S. „Mały detek­

tyw”. 9.00 - Humor. 9.30 - S. 
MUrwisy”. 10.00- Ś, „Szukaj­
cie Mądrali”. 10.30-Kuchnia 
pani Grażyny. 11.00 - ABC 
zdrowia. 11.30 - Dawny świat 
prehistoryczny. 12.00-Naro­
dowe geografie. 13.00 - Kibir 
tele.vibir. 14.15 - Klasyka TV. 
17.00 - S. „Bractwo Róży”. 
18-00 - S. „Moloney” 19.00 
“Si„Poirot”. 20.00 - Wiado­
mości. 20.30 - Telelotto. 21.00
■ Film fab. „Pięć kątów”. 
22.35 - Kronika krym. 23.05
■ S. „Dziwne znajomości”. 
23.30 - Magazyn erot. 23.55 J 
Film dok. 0.25 - Europa. 0.55] 
* S. „Taran”.

BAŁTYCKA TV 
8.30 - Program relig. 9.25

- Humor. 10.15 - Walka słów.
11.05 - Humor. VI *30 - Bałtyc­
ka bomba. 15.30 - Telegra.
16.10 - S. „Podróż w czasie”.
16.35 - S. „Trzy gwiazdy”.
17.00 - S. „McGyver”. 17.50
- S ., .Zatoka Acapulco”. 18.40
- S. „Dynastia II. Colbowte”.
19.30 - S. „Skrzydła”. 20.00 - 
Telegra dla rodziny. 21.00 - 
Mistrzostwa NBA. 22.00 - 
Przegląd NBA. 22.30 - Spor- 
tozaury. 23.00 - Walka bez za­
sad. 23.30 - S. „Bulwarowe 
historie”. 0.05 - S. „Kryminal­
ne historie”. 0.35 - 8.30 - 
CNN.

TV3
9.00 - Teleshop. 9.15 - S. 

„Trudne dziecko”. 9.40 -Film 
anim. 10.05 - S. „Nareszcie 
dzwonek”. 10.30-Wszystko.
11.00 - Okno na przyrodę.
11.30 - Kulinarne show. 11.55
- Zaśpiewajmy. 12.20 - S. 
„Katts i Dog”. 12.45 i  Budow­
nictwo. 13.15 - Telefon porno- : 
cy 911. 14.00 -  S. „Beverly 
Hills 90210”:  14.45 - S. „Dru­
żyna „A”. 15.35 - Trójkąt.
16.05 - Piłka nożna. 17.00 -

; Sport na świecie. 17.30 - Sta­
c j e  anegdoty. 18.00-Akcenty.

18.25 - S. „Benjamin Frań-
- klin”, 19.15 - S. „Mari Mar”. 

19.45 - S. Sabaliauskas roz­
mawia. 20.10 - S. „Doktor 
Quinn”. 21.00 - Film fab. „Po­
garda w krainie cUdów”. 22.35 
- S. „Ulice San Francisco”:
23.20 - Kino.

WILEŃSKA TV
8.00 - Z Moskwy. 8.10 - 

i Jesteś świadkiem. 8.40 - Dla 
^Hdzieći. 10.20 - Znak jakości.

10.45 -Klasa! 11.00-Z  Mo­
skwy. 11.10 - O przyrodzie.
12.10 - Stolica. 12.30 - Lek­

cja jęz litewskiego. 12.40 - Co 
nowego w „Stikliai”. 12.45 - 
Paluszki lizać. 13.20 - Spor- 

, towy tydzień 14.00 - Z Mo­
skwy. 14.10 - Rekiny prasy 
politycznej. 15.10 - S. „Ta­
jemnicza wyspa”. 16.05 - Te­
lefon 23-55-60. 16.50 - Ka­
mień węgielny. 17.20-Lekarz 
domowy, 17.50 - Towary i 
usługi. 18.00 - Sprawozdaw­
ca. 19.10-Fitil. 19.25-Film 
fab. „Dziura czasu”. 21.10 - 
S. „Mister Beam II”. 22.10 - 
Teledyskoteka.

YILSAT
9.00 - Filmfab. „Nasz na­

uczyciel doktor Szpecht”.
11.00 - Salon country. 11.40 - 
Kalejdoskop zniżek. 11.55 - 
Muzyka. 18.Ó5 - Godzina siły 
ducha. 19.00 - Kalejdoskop 
zniżek. 19.15- Gwóźdź. 19.40
- XL-Music. 20.10 - Wide- 
omoda. 20.40 -"Dla dzieci.
21.00 - Zatrzymaj się, chwi­
lo. 21.30 - Kłajpedzka TV.
22.00 - Magazyn dla młodzie­
ży. 22.30 - Film fab. „Nasz na­
uczyciel doktor Szpecht”.

I KANAŁ ROSJI
7.00 - Film fab. „Man­

dżurski wariant”. 8.15- Klub 
W. Disneya. 8.55 - Ciągnienie 
sportlotto. 9.00, 14.00, 23.50
- Wiadomości. 9.10 - Notat­
ki. 9.30 - Dopóki wszyscy w 
domu. 10.10-Gwiazda poran­
na. 11.00 - Dla żołnierzy.
11.30 - Graj, harmonio. 12.00
- Dla wsi. 12.25 - S. „Podwod­
na odyseja ekipy Cousteau”.
13.20 - Panorama śmiechu.
14.20 - Klub podróżników.
15.05 - Przegląd piłkarski.
15.35 - Klub W. Disneya. 
16.40 - Koło historii. 17.25- 
Jerałasz. 17.55 - Film fab.
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Do 18 stycznia trwa prenumerata „KW” 

na luty i następne miesiące 1998 roku
Koszty prenumeraty

dla Czytelników ,KW” na Litwie:
1 mieś. 3 mies. 5 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 18 L t 54 Lt 90 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 15 Lt 45 Lt 75 L t
w księgarni S.K. 14 Lt 42 Lt 70 Lt
w redakcji 13 L t 39 Lt 65 Lt

„KW” i „Przyjaciółka”
1 mies. 3 mies. 5 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 26 Lt 78 Lt 130 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 23 Lt 69 Lt 115 Lt
w księgarni S.K. 22 Lt 66 Lt 110 Lt
w redakcji 21 Lt 63 Lt 105 Lt

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)
1 mies. 3 mies. 5 mies.

z dostarczaniem przez pocztę 3,9 Lt ll,71 .t 19,5 Lt

„Kurier Wileński” oraz „KW”  i „Przyjaciółkę” można zapre­
numerować na każdej poczcie.

Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” - OJ 55 
Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

„Kurier Wileński” w każdym 
polskim domu na Litwie!

Sprzedam niedrogo czarną wo­
łgę GAZ-24 w dobrym stanie (1977, 
190 tys. km), węzły sprawdzone, z 
dodatkiem - analogicznym samo­
chodem za 5000 Lt, a także części 
zamienne.

Vilnius, tel. 73-46-56.
(Zam. 12)

Sprzedam niemiecką maszynę 
do chemicznego czyszczenia dywa­
nów i mebli.

Tel. 8-238-25172
(Zam. 9)

Zatrudnimy farmaceutę.
TeL 79-60-26.

To m iejśceczeR a na 
Twoją

REKLAMĘ

r  —  —  —  —  i
I Redakcja „Kuriera\ 
I Wileńskiego” sprze-l 
Idaje używane meble I 
|(biurka, szafki, stołyj 
Joraz krzesła).

Tel. 42-79-73, wj 
Idniach pracy od| 
19.00 do 19.00. 
e k S S  .  — j

„EVAK”
Naprawia i odnawia kuchenki 

e lektryczne. Sprzedaje nowe. 
Gwarancja - rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498)

Krytyczne dni 
i godziny w 

styczniu
: 19, poniedziałek (8.00-10.00), 
'  21, środa (18.00-20.00), ;
• L 26, p o n iedz ia łek  (21.00-23.00), 
’. 29, czwartek (6.Ó0-8.00).

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 17 stycznia 
zachmurzenie, przelotne opady, prze­
ważnie deszczu. Wiatr południowy, 
południowo-zachodni, porywisty. 
Temperatura 1 -6 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
nieduże opady. Temperatura w nocy 
i w dzień około 0 stopni.

KALENDARIUM 
x Sobota (17.1) jest 17 dniem 

1998 r.
Do końca roku pozostało 348 dni. 
x Znak Zodiaku - Koziorożec. 
x Imieniny: Antoniego, Jana, Ju­

liana, Rościsława.
x Wschód Słońca -8.3J, zachód - 

16.27. \
Długość4nia 7 godz. 56 min. 
xKsiężyc. Pełnia -  od 12 stycz­

nia.
x Niedziela (18.1) jest 18 dniem 

1998 r.
Do końca roku pozostało 347 dni. 
x Znak Zodiaku - Koziorożec. 
x Imieniny: Liberty, Małgorzaty^ 

Piotra.
x  Wschód Słońca - 8.30, zachód - 

16.29.
Długość dnia 7 godz. $9 mińJ - 
X Księżyc. Pełnia - od 12 stycz­

nia.
x Poniedziałek (19.1) jest 19 

dniem 1998 r.
Do końca roku pozostało 346 dni. 
x Znak Zodiaku - Koziorożec. 
x Imieniny: Gildy, Henryka, Jó­

zefa; Mariusza;-Marty.
'  x Wschód Słońca - 8.29, zachód - 

16.31.
Długość dnia 8 godz. 02 jnin. 
x Księżyc. Pełnia - od 19 stycz­

nia.

E K R A N Y
SKALVIJA, I sala - „Telegrafi­

sta” o 11.30,13:15,15, .16.45,18.30, 
20.15. II sa la .- „Turbulencja” o
11.10,13,14.50,16.40,18.30.20.20.

L1ETUVA - Sam olot prezyden­
ta” o 12, 18.30, 21. „Kłamczuchu, 
kłamczuchu” o 14.30, 16.30.

VILNIUS - „Kontakt” : o 12, 
j4 .3 0 ,17, 19.40;

HELIOS, I sala - „Zaginiony 
świat: park z okresu jurajskiego” 
o 11.30,14.10,16.50,19.30. n  sala- 
„Wiem, co zrobiłeś tamtego lata” 
o 13.30,15.40, 17.50i 20.

PERGALE - „Chłopcy z piekiel­
nej kuchni” o 13, 16, 19.

WIDEOSALA „OZO” - 17.1 - 
„Podwójne życie Weroniki” o 16. 
„Śniadanie u Tiffaniego” o 18. 18.1 
- „Wittgenstein” ó 16. „Imperium 
uczuć” o 18.

POSZUKUJĄ PRACY 
Księgowa poszukuje dodatkowej 

pracy.
Tel.: 47-40-91 (wieczorem po 18 

godz.)

na drodze przeszkód cały zwał, 
lecz my tyczymy Ci wytrwania 

I  szczęście by we wszystkim miał. . 
Z okazji pięknego jubileuszu 

kochanemu mężowi i tatusiowi
Edmundowi 

Markiewiczowi
kochająca żona oraz dzieci Jola i Andrzej

Dwaj mężczyźni poszukują czułych, ładnych kobiet w wieku 24-30 
lat, celem nawiązania znajomości i, być może, rozpoczęcia nowego życia 
we dwoje.

Pożądana znajomość języka niemieckiego, wykształcenie - minimum 
średnie oraz chęć zamieszkania w Niemczech.

Prosimy o poważne odpowiedzi wraz ze zdjęciem i telefonem. 
Zwracać się: Georg Filipek Lindenbergstr. 3 
59 174 Kamen Deutschland.

(Zam. M-l)

!

DROBNE 
ZA DARMO

KIKIER WILEŃSKI

Uwaga!
C o d z ie n n ie ^  f i

w  „K u rierze  W ileń sk im ” a 
m ożesz zam ieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów  za darmo!
K upon .............  ......     ...^

Adres, teł.

i j i _  Ł j -------------------- .---------1
Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­

szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.
2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.  ^

Rady, porady
Czy wiecie, że...

* Aby usunąć robaki z doniczek - 
należy podlewać rośliny roztworem 
wodnym: 5 dag utłuczonych ziaren gor­
czycy zalać 2 litrami wody na dwa - trzy

.dni.
* Aby usunąć kamień z czajnika - 

wypełnić go obierkami z kartofli, zalać 
wodą i gotować przez co najmniej kwa­
drans.

* Cytryny ładnie przechowująsię nie 
tracąc aromatu i soczystości - gdy ułoży­
my je wglinianym (kamiennym) garnku i 
zalejemy zimną wodą. Wodę trzeba zmie­
niać codziennie.

* Warzywa suszone, przed użyciem 
-  zalać letnią wodą, odstawić na 15 minut, 
Wymienić wodę na zimną i po 2 godzi­
nach dopiero, w tej samą wodzie, goto­
wać. Żachowują smak i kolor świeżych.

* Do mycia kafelków użyć kredy 
(utrzeć tę szkolną) rozpuszczonej w Wo­

jdzie, połysk gwarantowany.
* Porcelanę i fajans można skleić gip­

sem rozrobionym w surowym białku

I Biały marmur czyści się amonia­
kiem z dodatkiem gorącej wody- miękką 
szczoteczką. Plamy usuwa się drobno 
startym pumeksem, wymieszanym pół 
na pół z sodą oczyszczoną, uzupełnio­
nym wodą, aby powstała papka. Nało­
żyć ją  na poplamione miejsca, a gdy wy­
schnie - zmyć mydlinami i spłukać czy­
stą wodą.

|  Obrazów olejnych nie wolno myć 
wodą z mydłem. Można natomiast przy­
kryć je zwilżonym lekko płótnem i po­
czekać, aż kurz „zmięknie”. Gdy po­
wierzchnia wyschnie - przetrzeć olejem 
lnianym lub werniksem.

Dobrała GJŁ

^  KURIER WILEŃSKI
Wydawca 

ZSA „Kurier Wileński”
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